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Rozszerzenie 
„Tygodnika mieszczalslie|o“.

Z dniem dzisiejszym wprowadza­
my nasze pismo w nową formę Ta 
techniczna zmiana „Tygodnika Mie­
szczańskiego" wynikła z tego prze­
dewszystkiem względu, iż w dotych­
czasowej szacie i objętości nie można 
było pomieścić całego materyału re­
dakcyjnego, jaki napływał przez cały 
tydzień. Ponieważ z biegiem czasu 
ilość tego materyału wzrastać będzie, 
przeto Wydawnictwo było zmuszone 
przystąpić już teraz do z n a c z n e g o  
p o w ię k s z e n ia  „T ygod n ik a  Mie 
s z c z a ń s k ie g o " . W ten sposób 
prenumeratorzy nasi bez jakiejkolwiek 
dopłaty w abonamencie otrzymają 
pismo obejmujące dziesięć do dwu­
nastu stron druku.

„Tygodnik M eszczański“, kro­
czący od chwili swego założenia 
drogą rzetelnej obrony i ochrony stanu 
rękodzielniczego i jego interesów, zy­
skiwał sobie coraz szersze zastępy 
prenumeratorów i czytelników wśród 
rękodzielników i m eszczan krakow­
skich. Ale nietylko tu u nas^w Kra­
kowie zgromadzali się wokół niego 
coraz to liczniej sympatycy. Walka, 
prowadzona przez „Tygodnik" o słu­
szne i sprawiedliwe prawa dla na 
szegj rękodzieła, odbiła się żywem i 
głośnem echem po całym kraju tak, 
że dziś nie ma miasta i miasteczka, 
w któremby nie znalazło się w ręku 
prowincyonalnego rękodzielnika na­
sze pismo. Hasła, jakie padają ze 
szpalt „Tygodnika", znaleść muszą 
wdzięczny grunt, bo są one wzniosłe 
i szczytne, bo koncentrują się w na­
czelnej dewizie, gł szącej: u sa m o ­
d z ie ln ie n ie  n a s z e g o  rękod ziel­
n ika!

A dalej! Ileżto krzywd dzieje się 
temu rękodzielnikowi ze strony roz­
maitych czynników tak prywatnych 
jak i publicznych, krzywd, które ni-

| gdyby nie byfy doszły do publicznej 
j wiadomości, gdyby się % * głośno o nie 

nie upominał „Tygodnik"?I możemy to 
stwierdzić bez przechwałek, że ka­
żdego, co nam o swej opowiedział 
krzywdzie, braliśmy w energiczną 
obronę, domagając się od tych, co 
się tej krzywdy dopuszczali, napra­
wienia złego. To też mieliśmy później 
dowody, że rzeczywiście naszymi 
artykułami kierował śmy sprawy na 
tory dla rękodzielników pożądane.

Po raz wytkniętej drodze pismo 
nasze będzie dalej dążyć. W rozpo­
czętej pracy nie ustaniemy ani na 
chwilę, wierni tym hasłom, które 
głosiliśmy na początku. Chodzi tylko 
o to, aby ci wszyscy liczni nasi Przy­
jaciele, Prenumeratorzy i Czytelnicy 
tak w Krakowie jak i w całym kraju 
nadal nas swem poparciem darzyli. 
A poparcie to ma polegać nietylko na 
przesłaniu przez siebie w oznaczo­
nym czasie prenumeraty, ale głównie 
w rozszerzaniu naszego pisma na co­
raz to rozleglejsze koła rękodzielni­
ków i mieszczan, na jednaniu mu co­
raz to nowych prenumeratów i zwo­
lenników, na tem wreszcie, iż tak 
od siebie jak i od swoich znajomych 
nadsyłać nam będą zwłaszcza z pro­
wincyi korespondencye, w których 
byłyby omawiane wszystkie wypadki, 
uroczystości i sprawy, które dotyczą 
naszego stanu średniego w miastach 
Przez omawianie bowiem publicznie 
tych spraw stworzyć się musi wza­
jemna wymiana myśli, wzajemne zbli­
żenie a zarazem skonsolidowanie, 
którego ogniskiem będzie „Tygodnik 
Mieszczański".

I dlatego też, rozszerzając nasze 
pismo, zwracamy-się] z usilnym ape­
lem do wszystkich Rękodzielników i 

; Mieszczan w kraju o rzetelne dalsze 
| poparcie i pamięć!

Wydawnictwo - 
» Tygodnika M ieszczańskiego

Z Rady miejskie].
K r a k ó w  24 w rześn ia .

Posiedzen ie  R ady m iejsk iej odbyło  się 
w  u b iegły w to rek  przy pokaźnym  kom ­
plec ie  członków  Rady. P rzew odn iczący  
po św ięc ił na w stęp ie  ża łobne  w spom nien ie  
b. radnem u  R om anow i D ro b n ero w i, poczem  
o d czy ta ł sp raw o zd an ie  z d z ia ła lnośc i se ­
kcyi 1 kom isy i w  czasie  feryi w ak acy j­
nych.

S u b w e n c y e .
N astęp n ie  na  w n io sek  p rezy d en ta  u c h w a ­

liła R ada udzielić  2 -ty sięcznej subw ency i 
d la  M acierzy  ś ląsk iej.

.D łuższą d y skusyę  w yw ołało  pism o 
kom ite tu  u rządza jącego  o bchód  ku czci 
ks. Józefa P on ia to w sk ieg o . W  po d an iu  tem  
prosi K om itet o su b w en cy ę  w kw ocie  6 
tysięcy  koron . P o  p rzem ów ien iu  r .D a sz y ń ­
sk iego, d ra  jS zarsk iego  i ks. C aputy , R ada 
up o w ażn iła  p rezydyum  do w y p łacen ia  
kw o ty  1000 k o ron  kom itetow i na b ieżące 
kosz ta ; co do da lsze j k w o ty  prezydyum  
p rzedłożyć m a o d p ow iedne  w niosk i.

U dzielono  n ad to  500 koron  subw ency i 
n a  cele w y s taw y  an tya lkoho low ej.

In terp e la cy e .

Przed  p o rządk iem  dziennym  zgłoszono 
trzy  in te rp e lacy e . I tak  r. S tan . N o w a k  
p rzed s taw ił tru d n e  w aru n k i nauczy c ie ls tw a  
z pow o d u  w zra s ta jące j u s taw iczn ie  d roży ­
zny i zapytał, | czy gm ina  m. K rakow a by 
łab y  sk ło n n ą  do w y p łacen ia  nau czy c ie ls tw u  
k rak o w sk iem u  drożyźn ianych  zapom óg, 
w razie  gdyby  Sejm  k ra jow y  nie za ła tw ił 
w  tym  roku  u reg u lo w an ia  p łac  n au czy c ie l­
sk ich . N ad to  p ro sił p rezy d en ta , jak o  p re ­
zesa  K oła po lsk iego , a b y  poczynił k roki celem  
przy zn an ia  zapom ogi całem u k ra jow em u 
n au czy c ie ls tw u  ludow em u.

Prez. Leo odpow iedział, iż o tej sp ra  
w ie jeszcze  zaw cześn ie  decydow ać , b o n ie  
m ożna w iedzieć, czy Sejm  nie p rzystąp i 
tego  roku  do p racy , a tem sam em  do za ła ­
tw ien ia  sp raw  nauczyc ie lsk ich , k tó re  jako  
p ie rw sze  są  n a  po rząd k u  dziennym  obrad  
m ającego  się  zeb rać  Sejm u.

D ru g ą  in te rp e lacy ę  w n ió sł r. dr. G ertler, 
k tó ry  d o m agał się, aby  do 15 p aźd z ie rn ik a  
br. p rzerob iono  lożę d z ien n ik a rsk ą  w  ten 
sposób , aby  sp raw o zd aw co m  u ła tw ić  w y­
ko n an ie  tru d n eg o  i o d p o w iedz ia lnego  obo­
w iązku .

R ezolucyę p rzek azan o  sekcyi ek o n o m i­
cznej.
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Po d łuższej dyskusy i w n iosk i te  u ch w a­
lono.

W reszc ie  R ada m iasta  p rzy jęła  zarząd  
fundacy i bł p. Am alii F rank low ej na ża- 
k upno  w ęg la  d la  ubog ich  ch rześc ijan  z co ­
rocznych  od se tek  od  k ap ita łu  fundacy jne  
g ó  w  kw ocie  4.000 K.

N a tem  posiedzen ie  zam knięto .

Zgłoszenie przemysłu a rozpoczęcie 
jego orowadzenia.

P o d czas  gdy p rzem ysłu  kon cesy o n o w a- 
nego, a w ięc p ro w ad zen ia  np. .k sięgarn i 
a lbo  restau racy i, n ie  w olno  p ie rw ej ro zp o ­
czynać, dopók i p ro szącem u  n ie  zostan ie  
do ręczony  d ek re t koncesy i, op iew a jący  na 
jego  im ię, p rzep isu je  u s ta w a  p rzem ysłow a 
co do p rzem ysłów  w o lnych  i ręk o d z ie ln i­
czych, że kto chce taki p rzem ysł w ykony­
w ać, ob o w iązan y  je s t p rzed  ro zp o czę ­
ciem  zgłosić  go p isem nie  lub u stn ie  do 
w ładzy  przem ysłow ej. Jest to  t. zw . z g ł o ­
s z e n i e  p r z e m y s ł u .

W  n as tęp s tw ie  tego zgłoszenia , jeżeli 
o sob ie , za tru d n ien iu  i siedz ib ie  nie m ożna 
zarzuc ić  nic tak iego , coby w ed łu g  u staw y  
przem ysłow ej stan o w iło  p rzeszkodę, w  ta ­
kim  razie  w ład za  w ydaje  u b iega jącem u  się 
o k artę  p rzem ysłow ą do leg itym acyi, której 
p rzem ysłow iec  częstok roć  bardzo  p o trze­
buje.

W y staw ien ie  k arty  p rzem ysłow ej łączy  
n o w a u s ta w a  przem ysłow a z ty lom a w a ­
runkam i, k tó re  p rzedtem  nie istn iały , że 
n ie  m oże ona  zaraz n astąp ić , lecz m uszą 
je  p o p rzed zać  d ługo  trw a ją c e  i dużo czasu  
zab ie ra jące  dochodzen ia , op in ie  i t. p. T ak  
np . p rzyznano  s tow arzyszen iom  przem ysło  
w ym  p raw o  p rzeg lądu  w p rzeciągu  3 ty ­
godni u w ładzy  p rzem ysłow ej p rzed łożo ­
nych  przez  s tronę  do k u m en tó w  d la  udo 
w o d n ien ia  uzdo ln ien ia  w przem yśle  ręk o ­
dzielniczym . D alej p rzysługu je  s to w arzy ­
szen iu  p raw o  w y d an ia  opinii co do p rze­
d łożonego dow odu  uzdoln ien ia . N ad tą  o- 
p in ią  w ładza  p rzem y sło w a  m usi się  natu 
ral.nie zastanow ić , a w y dając  decyzyę co 
do zg łoszen ia  przem ysłow ego , m oże opin ię  
s to w arzy szen ia  u w zg lędn ić  a lbo  p o zostaw ić  ‘

ją  bez u w zg lędn ien ia , jeżeli w ed łu g  sw o 
b odnego  uznan ia  w ładzy, nie je s t u zasad ­
nioną.

Z a ła tw ien ie  tych w szystk ich  fo rm alności 
w ym aga  spo ro  czasu ; często  w iele  tygodni, 
b a  n aw e t m iesięcy  upłynie , m iędzy zg ło­
szeniem  p rzem ysłu  a do ręczeniem  karty  
p rzem ysłow ej.

G dyby zatem  zgłasza jący  p rzem ysł m u­
s ia ł p o zo staw ać  w  tym pośredn im  ,'czasie 
bez leg itym acyi, by łby  w y staw io n y  na roz­
liczne n iep rzy jem n o śc i i szykany ; w szcze­
gó lności na  ciąg łe  n ieb ezp ieczeń stw o  do­
n iesien ia  z pow odu  n ie u p raw n io n eg o  w y­
ko n y w an ia  p rzem ysłu , na zam kn ięc ie  pra 
cow ni, dozn aw an ia  p rzeszkody  w  o b jeż­
dżan iu  ta rg ó w  i ja rm ark ó w , w w y szukan iu  
s ta łych  odb io rcó w  poza  s ied z ib ą  p rzem y­
słu, w p rzy jm ow an iu  uczn iów  itp.

W  ten  sp o só b  p raw o  w yk o n y w an ia  
przem ysłu  w olnego  lub  rękodzie ln iczego  
ró w n o cześn ie  ze zg łoszeniem , sta ło b y  się 
ty lko  pozornem .

Ażeby tem u sk u tk o w i p rzeszkodzić , po ­
sta n a w ia  u s taw a  :

„P rzy  każdem  zgłoszeniu  p rzem ysłu  
w o lnego  albo  rę .odzie ln iczego  obow iązan ą  
je s t w ład za  w y go tow ać  krótkie, p o św iad ­
czenie, a to przy ustnem  n a ty ch m iast, przy 
p isem nem  w  ciągu  24 godzin .

Ze w zględu  na p ow yższe w yw ody  o d ­
nośn ie  do n ieb ezp ieczeń stw a , jak ie  je s t 
po łączone  z w ykonyw an iem  p rzem ysłu  bez 
leg itym acyi, do rad za  się  każdem u  zg łasza­
jącem u  przem ysł, ażeby  ż ą d a ł  o d  w ł a ­
d z y  p r z e m y s ł o w e j  w y s t a w i e n i a  
w s p o m n i a n e g o  p o ś w i a d c z e n i a .  
P o św iad czen ie  tak ie  należy  s ta ra n n ie  p rze ­
chow ać  i okazać  na żąd an ie  np. o rganow i 
g m innem u lub żandarm ow i na prow incyi 
jako  dow ód zg łoszonego p rzem ysłu  D o­
p iero  p ) do ręczen iu  k arty  p rzem y sło w ej 
p ośw iad czen ie  to  należy zn iszczyć. Jeżeli 
w ydan ie  k arty  p rzem ysłow ej z o s tan ie  od 
m ów ione z jak ich k o lw iek  w  us taw ie  u zasa­
dnionych  pow o d ó w  np. dla b rak u , pełnole  
tnośc i a lbo  z pow o d u  zak w esty o n o w an ia  
dow odu  uzdo ln ien ia , w ów czas musi być 
ró w n ież  na ty ch m iast w strzym ane  rozpo  
częte  p ro w ad zen ie  przem ysłu, p o św iad cze ­
nie zaś, o którem  m ow a, w y dane  p rzy  
zg łoszeniu  p rzem ysłu  s ta je  się  na tu ra ln ie

T rzec ią  in te rp e lacy ę  w n ió sł ra d c a  B ar­
to szew icz  w  sp raw ie  cen m ięsa. O d ­
pow ied z ia ł mu w  dłuższem  p rzem ó w ien iu  
w icep r. S zarsk i p o d k re ś la jąc , że sp ad ek  
cen byd ła  po w o d u je  sp a d e k  cen  m ięsa. 
R zeźnicy  k rak o w scy  s to so w n ie  do tego 
obniżyli ceny  przy sprzedaży . R adca ni. 
S aw iń sk i n a  p o d s taw ie  cyfr w yjaśn ił, iż 
rzeźnicy  k rak o w scy  obniżyli ceny  [m ięsa 
w  tym  sto su n k u , w  jak im  n as tąp iła  zn iżka 
cen ta rg o w y ch  bydła.

S p ra w a  za k u p n a  g ru n tó w .

P rzy stąp io n o  w reszc ie  do p o rządku  d z ien ­
nego. R ada u c h w a liła : 1) zakup ić  p arce lę  
g ru n to w ą  w  C zarnej w si od S tan is ław a  i 
M aryi Z ach w ie jó w ; 2) sp rzed ać  M aryannie  
K w aśn ick ie j część p arce li w  Ł obzow ie ;
3) u ch w alono  n ab y ć  g ru n ta  w  D ębn ikach  
od hr. Łosia  pod  m ie jsk ą  fab rykę  be to n ó w ; 
po 10 kor. za sążeń  [kw adr. (13 m orgów ). 
P rzy  sp o so b n o śc i ob rad  nad  zakupnem  
g ru n tó w  pod  m ie jską  fab rykę  betonów , 
w yraz ił r. M e n d ę l s b u r g  p o stu la t, a ż e ­
by  m ie jska  fab ry k a  p o słu g iw a ła  'się  k ra  
jow ym  cem entem , k tó rego  p ro d u k cy ą  tak  
s ię  rozw inę ła , 'że d o rów nu je  w zupełności 
zag ran icznem u . 4) Z a tw ierd zo n o  w n iosk i 
sekcyi ekonom iczne j w  sp raw ie  p arce lacy i 
g ru n tó w  B ern a rd a  S ch erera  obok  P a rk u  
K rak o w sk ieg o ; 5) za ła tw iono  w niosk i 
w  sp raw ie  regu lacy i u licy  Ż ytn iej w dziel­
n icy  „ W arszaw sk ie" .

R e g u la c y a  ul. św . Jan a .

Im ieniem  b u d o w n ic tw a  m iejsk iego  p rzed ­
łożono  w n iosk i o za tw ierd zen ie  now ej linii 
regu lacy jne j naro żn ik a  u licy  św . Ja n a  od 
stro n y  zachodn iej. W ed le  w y w odów  refe ­
ren ta , w ła śc ic ie l dom u p . B ędzik iew icz p rz e d ­
łoży ł p lan y  regu lacy i naro żn ik a  z p ow odu  
p rzeb u d o w y  dom u. P lany  u trzym ują  d o ­
ty ch czaso w ą  lin ię  od s trony  R ynku; od 
s tro n y  ulicy znoszą d o tychczasow e szkarpy , 
tak , że śc ian a  now ego  adom u nie będzie  
się  ju ż  na n ich op iera ła . W  ten  sposób  
n as tąp i rozszerzen ie  u licy  o 90  ctm . Za 
g ru n t p o zosta ły  po u sun ięc iu  szkarp , roz­
szerza jący  ulicę, zap łac i p. B ędzik iew iczo- 
wi gm ina m. K rakow a. Z a  przed łożonym  
p ro jek tem  o św iad czy ła  się  kom isya arty  
styczna . '

JERZY  AUR10L.

FONOGRAF.
W  m ałym  zacisznym , obitym  ja sn o -z ie -  

lonym  jed w ab iem  b u d u a rze  siedzi cza ru ­
jąca , w ysm uk ła , m łoda b londynka . Z  nu ­
dów  d roczy  s ię  z m alu tk im , k a sz ta n o w a ­
tym  piesk iem  bo lońsk im , k tó ry  się  w ygo­
dnie  rozłożył na jej k o lanach . W chodzi 
tęg i, p rzysto jny  m łodzien iec. N ie trudno  do ­
m yśleć się, iż je s t to  narzeczony  b lo n d y n ­
ki. P od  p ach ą  trzym a ow in ię te  w  p a p ie r  
pudło.

M ł o d z i e n i e c  (od  p m g u ): H m ., hm ..
P i e s e k :  Hau... hau...
P a n n a  (n ie  zw róc iw szy  się n aw e t w 

s tro n ę  przyby łego , n ied b a le ): Ach, to  pan , 
pan ie  H erbercie! Jak  się  panu  p o w o d z i?

H e r b e r t  (zm ęczonym  g łosem ): T ak
sobie.,, ani źle, ani dobrze... A pani, d roga 
p anno  Edyto, jak  się pani c z u je ?

E d y t a  (bezdźw ięczn ie ): Ach, m oja, d u ­
sza dziś b la d a ..  C ieszę się, żeś m nie pan 
o dw iedził... T ak  się  nudzę...

M łodzien iec, um ieśc iw szy  na  k rześle  
p udło , s iad a  na  fo teliku  obok n arzeczonej.

E d y t a :  M asz mi coś do p o w iedzen ia?  
C zyż być m oże ?

H e r b e r t  (z ugrzeczn ien iem ): P rzed e ­
w szystk iem  pozw ól, iż ucału ję  ten  n a jcen ­
n ie jszy  w y tw ó r p iękna . (P odnosi jej rączkę 
ku sw ym  ustom ).

P i e s e k ,  w yc iąg n ąw szy  szyję, w y b u ­
cha p rzeraź liw em  szczekaniem .

E d y t a  (z uśm iechem ): M asz tobie, 
te raz  p sin a  m oja n aś lad u je  w ycie  w ich ru

w  b ez lis tnych  k rzak ach  w c iem ną  noc je 
sien n ą . T a k a  zazd rośn ica! W idzi pan, żąda, 
a b y ś pan  rów nież  i jej łap k i uca ło w a ł 
N iechże pan  to uczyni, bo szczekaniem  
sw em  do rozpaczy  m nie d o p row adza!

H e r b e r t  (sk ład a  z u szanow an iem  po­
ca łu n ek  na łeb k u  p siaka).

P i e s e k  (zaszyw a się  w fa łdach  sukni 
sw ej pan i i u sp ak a ja  się).

E d y t a  (tonem  rozk ap ry szo n eg o  dzie­
ck a): Cóż w ię c ?  Co mi pow iesz  now ego?

H e r b e r t :  N ic now ego, chyba to. że 
za tydz ień  nasz  ślub.... Ale ch y b a  to* nie 
w ysta rczy  ? Ileż uroku  w tem  słodk iem  o- 
czek iw an iu ! Za tydzień! (u jm u je jej dłoń). 
C zegóż m ogę jeszcze p rag n ąć , sko ro  w iem , 
żę za tydzień  będę p o s ia d a ł ten  cudny 
tw ó r  p ię k n a . .

E d y t a  (w  zam yślen iu): T ak , za ty ­
dzień.,. to  tak  blisko... n aw e t za b lisko , 
n ie p ra w d a ż ?

W yciąga  się  zlekka, nie zan ied b u jąc  
przy tem  zg rabnym  ruchem  zd radzić  wy 
sm u k ło ść  i g ię tk o ść  sw ego  ciała. W zrok 
jej p a d a  na pudło , k tó re  p rzy n ió sł H e r­
b ert.

E d y t a :  Co to  ?
H e r b e r t  (rozw ija jąc  p ak u n ek ): To

p rezen t dla ciebie, m oja droga... fonograf...
E d y t a :  P ra w d z iw y ?
H e r b e r t :  N atu ra ln ie , p raw dziw y .
E d y t a :  Cóż on w y śp ie w u je ?  Czy a- 

rye z o p e r?
H e r b e r t  (jąk a jąc  s ię ): To... to  będzie  

trochę  tru d n e  do pow iedzenia ... do w y tłu ­
m aczen ia .. p o sta ram  się  jednak . W idzi p a ­
ni, w  dniu  naszego  ślu b u  pan i m atka  u-

dzieli jej k ilka  ra d .,  k ilka w skazów ek ... 
M ożliw e je s t jed n ak , że coś zapom ni. . 
O tóż przyszło  mi na myśl. aby  kup ić  fo­
n ograf. U m ieściłem  go w  sw ej sy p ia ln i., 
ca łą  noc tam  stał... a teraz  p rzyniosłem  go 
pani.

E d y t a  (z szeroko  rozw artem i oczam i): 
N ic a n ic  n ie  po jm uję

H e r b e r t :  P rzecież to  tak ie  p roste ! P a ­
ni um ieści ten  fonograf w sw ojej syp ia ln i 
i każdego  w ieczoru , ud a jąc  się na sp o czy ­
nek, będzie  go nak ręca ła .

• E d y t a :  P o  to, abym  n as łu ch a ła  się 
rozm aitych  n iep rzyzw oito śc i ?

H e r b e r t  (o bu rzony): E dyto, jakże 
m ożesz p rzypuszczać  coś podobnego!

E d y t a :  Cóż w ięc u s ły sz ę ?
H e r b e r t :  N ic w ielk iego . P o p ro stu  p e ­

w ien  ch arak te ry sty czn y  szm er.
E d y t a  (zn iec ie rp liw io n a): M ój Boże, 

jak i pan  dziś ta jem niczy! N ic nie rozum ię, 
o co panu  chodzi. N iechże pan  m ów i pro 
s to  i bez niedom aw iari.

H e r b e r t  (zb liża  się. P rzyciszonym  
g łosem ): P osłucha j m nie, d roga  pan i: m u ­
szę pani w yznać, iż m am przykry  zw yczaj 
c h rap an ia  we śnie. Z obaw y, by nie zrazić 
p an ią  i nie sp raw ić  jej p rzyk rośc i w p ie r­
w szą  zaraz noc poślubną , obm yśliłem , iż - 
najlep ie j by łoby  przyzw yczaić  ją  p rzed tem  
do m ego ch rap an ia . Jeżeli w ięc będziesz  
s ły sza ła  c h rap an ie  me przez fonograf w 
ciągu  tych s iedm iu  nocy, to obędziesz, się  
z tem , i nie będzie  cię raziło  b ezpośredn io  
m e ch rap an ie . T y le  m iałem  ci do p o w ie ­
dzenia.
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Poszukuje się zdolnych zastępców. o d d z i a ł  t o w a r o w y .

b ezw arto śc io w ęm . Nie przyda  się  rów n ież  
na nic, jeżeli w  m iędzyczasie  n a stąp i o p o ­
da tk o w an ie , a n aw e t a rk u sz  p o d a tkow y  
został już doręczony. W ładza  bow iem  p o ­
da tk o w a  nie p y ta  się o up raw n ien ie  p rze ­
m ysłow e, lecz m a na oku ty lko  czynność 
zarobkow ą, k tó rą  o poda tkow uje , przyczem  
o b o ję tną  je s t dla niej rzeczą, czy czynność 
ta je s t p raw n ą  lub nie,

P rzem y sł w olno  p row adzić  w sposób  
p raw em  p rzep isan y  ty lko  na po d staw ie  
k a rty  p rzem ysłow ej a lbo  d ek re tu  koncesy i 
w y staw io n eg o  przez w ładzę ; w  razie  p rze ­
c iw nym  zachodzi „n ie u p ra w n io n e ” w yko­
nyw an ie , a  m ianow ic ie  tak że  w ów czas, 
jeżeli, jak  w zm iankow ano , n a s tąp iło  już  
opod a tk o w an ie . T ak ie  n ieu p raw n io n e  pro 
w ad zen ie  p rzem ysłu  zag rożone je s t su ro  
w em i karam i, a n ad to  m oże w ładza  p rze ­
m ysłow a zarządzić  w strzy m an ie  przem ysłu , 
k on fiska tę  narzędzi, z ap asó w  to w aró w  itp 

Co się  tyczy  zg łoszeń  p rzem ysłu  ręk o ­
dzieln iczego , w ładze przem ysłow e często ­
k roć nie p rzy jm ują do w iadom ośc i tych  
zgłoszeń , rzekom o dla b rak u  d o sta rczen ia  
zupe łnego  dow odu  uzdo ln ien ia  a to n aw et 
w ów czas, jeżeli częśc iow o  zna jd u ją  się  
p raw id ło w o  [w ystaw ione św ia d e c tw a  i u - 
z a sad n ia ją  tę  odm ow ę często  ty lko  ogó ln i­
k o w o , że dow ód  u zd o ln ien ia  nie zosta ł 
dostarczony.

T a k ie  całk iem  ogó ln ikow e u zasad n ie ­
n ie  odm ow y, s tw arza  dla s tro n y  s ta n  n ie­
p ew nośc i pod  w zględem  rozw ażen ia  oko­
liczności d la  niej m iarodaw czych , w sk u tek  
czego s tro n a  n ie  je s t w s ta n ie  a lbo  uzu­
pe łn ić  b raku  w  dow odzie  uzdo ln ien ia  do ­
strzeżonego  przez w ład zę , a lbo  też nie 
m oże zaczep ić  is to ty  czynu przy jętej za 
p o d s taw ę  z ap a try w an ia  p raw n eg o . W  ta -  
kiem  p o s tęp o w an iu  d ostrzeg ł T ry b u n a ł 
adm . naru szen ie  p ra w a  zg łasza jącego  prze­
mysł, o raz is to tn ą  w adę  po stęp o w an ia , 
k tó ra  w dalszym  toku  in s tancy i sp o w o d o ­
w ać  by m u sia ła  zn iesien ie  orzeczenia . 
W  tak ich  p rzy p ad k ach  p ożądanem  jest, 
ażeby  W ładze p rzem ysłow e 1. in stancy i 
u zasad n ien ie  odnośnego  ojrzećzenia, dosto  
so w y w ały  do kon k re tn y ch  s to sunków , a 
w  szczegó lnośc i zaw sze p rzy tacza ły  te  o - 
k o liczności, ze w zględu  n a  k tó re  p rzed ło ­
żone św iad ec tw a  należy  uw ażać  za n ied o ­
sta teczne .

O przyszłość zawodu 
introligatorskiego.

R efera t w y g ło sz o n y  p rzez  k iero w n ik a  
z a w o d o w y c h  k u rsó w  In tro lig a to rsk ich  
p. B o n a w en tu rę  L en arta  n a  I. k ra jow ym  

w iecu  in tr o lig a to r ó w  w  K rak ow ie.

II.

O dczuw am y p rzed ew szy stk iem  b rak  o r­
gan izacyi, k tóra  m ogłaby  n ad aw ać  w y ty ­
czny k ie runek  usiłow an iom  rękodzie ln i- 
k ó w -in tro lig a to ró w  na zew nątrz  —  zaś w 
w ew nętrznem  życiu w arsz ta to w em  n o rm o ­
w ać  r, zdział p racy  n a  w y łączne  gałęzie 
zaw odu , k tó ryby  u w zg lędn ia ł in d y w id u a l­
ność p raco w n ik a . B rak  je s t rów n ież  c e n ­
n ik a  ro b ó t w obec odb io rców , ob o w iązu ją ­
cego w szystk ich , k tóryby  nie ty lko  rodzaj 
w yrobu  i jak o ść  techn ik i ok reśla ł, lecz 
także  i do  jak o śc i m aterya łu  o b ow iązy ­
w ał.

D odajm y  do tych b rak ó w  fak t p o p ie ­
ran ia  przez rządow e, k ra jow e i gm inne in ­
s ty tucye  bylejak iej roboty , skó ro  te  do p o ­
p ie ran ia  w  p ie rw szym  rzędzie  jakośc i w y ­
robu  pow ołane , sam e przez rozp isyw an ie  
d o staw  na drodze licy tacy i ten  p ęd  ku 
najn iższej cen ie  i lichocie  w yrobu  zam iast 
pom nie jszać  —  zw ięk sza ją  w  z a s tra sza ją ­
cy sposób , a będziem y mieli zupe łny  o- 
b raz  upad a jąceg o  rękodzie ła  i przem ysłu .

D op iero  co p o dnosiliśm y  zarzu t p rze­
ciw  rządow i, że dział p racy  p rzeznaczony  
d la  n a s  w yłącznie  śc ie śn ia  i odb ie ra  mu 
n iesłu szn ie  p raw a  w yłączności. W yobrazić  
sob ie  m ożem y te  p ro testy , jak ieb y  w niosły  
g rem ia d rukarzy , gdybyśm y  w  naszych  
w arsz ta tach  d rukow ali książk i. D latego 
w łaśn ie  i w y łączn ie  sp o ty k a  nasz zaw ód  
tego rodza ju  po stęp o w an ie , zaw ód  o tak 
tru d n y ch  tech n ik ach  jak  w ła śc iw a  op raw a, 
złocenie  i t. d., k tórych  p okonan ie  w ym a 
ga co najm niej k ilku  la t ćw iczenia . W in­
niśm y tem u w  znacznej części sam i, gdyż 
nie s tan o w im y  zw arte j siły, z k tó rąby  *te 
czy n n ik i, k tóre  w inny  d b ać  o dobro  
w szystk ich  rękodzieł, z nam i się liczyły 
i poza nam i nie udzielały  naszym  k o sz ­
tem  koncesyi! W  osta tn ich  la tach  począł 
rząd  za jm ow ać  się  sp ra w ą  p o dn iesien ia  
rękodz ie ł i p rzem ysłu . P o d ję ta  przez rząd  
m yśl może w y d ać  dobre  w yniki, jeżeli b ę ­
dzie u jęta  i p rzep ro w ad zo n a  jako  ko n ie ­
czność pod n ie sien ia  zaw odu.

P odn ie sien ie  zaw odu , to  p rzed ew szy st 
kiem  usz lach e tn ien ie  produkcy i. D o sk o n a ­
ły p ro d u k t zdobędzie  n ap ew n o  trw a łe  rynki 
zbytu.

D rugiem  przedsięw zięc iem  rządu  w  sp ra ­
w ie pod n ie sien ia  rękodz ie ł i p rzem ysłu  p o ­
w inno  być w y ch o w an ie  o d b io rców  d la  p ro ­
dukcyi jakośc iow ej. W ychow an ie  to  należy 
zaczynać w szkole . U czenie  w  szkole  n a ­
uki zręczności, jak  to dzisiaj się  rob i szcze­
gólniej w  t. zw , w arsz ta tach  studenck ich , 
w iedzie  do dyle tan tyzm u  Nie m iejsce tu  
m ów ić o reform ie w arsz ta tó w  szkolnych , 
k tóre  w innem  ich p rzep ro w ad zen iu  m ogą 
zadan ie  w y ch o w y w an ia  przysz łych  o d b io r­
ców  rozpocząć.

Z m ianą  d o ty chczasow ego  system u  ofer­
tow ego  o najn iższą  cenę na do staw y  o 
p rodukcy i jakośc iow ej, m oże p ań s tw o  p rzy ­
czynić się  na jw ięce j do pod n ie sien ia  za­
w odu.

P o d an y  przyk ład  pow yżej, że p rzem y ­
słow cow i poza ob rębem  sw o jego  przem y 
słu  w olno  w yk o n y w ać  p rzem ysł zupełn ie  
o d rębnego  typu , nie dow odzi tro sk i rządu
0 p o d n ie s ien ie  zaw odu W szak  o deb ran ie  
in tro liga to rom  robó t n ak ładow ych , do k tó ­
rych  p rzecież n asze w arsz ta ty  technicznie
1 o rgan izacy jn ie  są  p rzysposob ione , p o d ­
k o pu je  ich m atery a ln ą  p o d staw ę, a tem 
sam em  p rzyczynia  się do u p ad k u  zaw odu.

A te raz  popatrzm y, jak  w yg ląd a ją  s to ­
sunk i w  naszym  zaw odzie  poza naszym  
k ra jem . W  Anglii, ko lebce  m aszynow ej, 
tam  gdzie zb u dow ano  p ie rw sze  m aszyny 
i te  od la t k ilkudz iesięc iu  udoskona lono , 
tam  w yrób  ręczny dop ro w ad zo n o  do ta ­
kiej d o sk ona łośc i techn iczne j i a rty styćz  
nej, jak  w  na jlepszych  ub ieg łych  czasach . 
O drodzen ie  to  w  Anglii poczyna  się w  la ­
tach  50 tych ubieg łego  w ieku . P rzed  tem  
od rodzen iem  s tw ierdzono  up ad ek  introli - 
to r s tw a -  rękodz ie ła  tak  znaczny  w p o ró ­
w nan iu  z d ru g ą  p o ło w ą  XVIII w ieku  a za­
razem  i b rak  zdolnych  ro bo tn ików , iż po ­
częto sp ro w ad zać  ich z F rancy i i z N ie­

m iec. G dy jed n ak  d la  pod n ie sien ia  prze 
m y słu -rękodz ie ła  założono M uzeum  prze­
m ysłow e South - K ensington  w  L ondynie, 
p o n ad to  sokoły zaw odow e, częste  w y s ta ­
w y w y ,o b ó w  w y k ońanych  w  tych  szko łach , 
to  rozw ój in tro lig a to rs tw a-ręk o d z ie ła  p o d ­
n iósł się w  m ezw yk ły  sposób .

P racę  tę  rozpoczęła  i do św ie tnych  w y ­
n ików  d o p row adziła  p ry w a tn a  in icya tyw a 
i szczere  po rozum ien ie  się a rty s tó w -p io n ie - 
rów  z rękodzieln ikam i.

R uch od rodzen iow y  w  Anglii s tw orzy ł 
tak  m ocne podstaw y , iż sp o w o d o w a ł p rze ­
w ró t w  produkcy i p rzem ysłow ego  kraju; 
p rzed o s ta ł się  w szędzie  poza g ran ice  An­
glii, do ta rł i do nas. In tro lig a to rs tw o  w 
N iem czech jak o  rękodzieło  upada ło , ro z w i­
ja ło  się  n a to m ias t jako  p rzem ysł fabryczny . 
A nkiety, zjazdy  stw ierd za ły  do o s ta tn ich  
d z ie sią tk ó w  lat s tan  tak i, jako  kon ieczne 
n as tęp s tw o . D op iero  w  osta tn ich  la tach  za 
przyk ładem  Anglii poczę to  p raco w ać  nad  
od rodzeniem  rękodz ie ł P racę  rozpoczęto  
od p rzek sz ta łcen ia  szkó ł p rzem ysłow ych  
daw n eg o  typu  na now y rodzaj szkoły  w ar­
sz ta tow ej. Na o s ta tn ich  z jazdach  p o d n o ­
szono, by stw orzyć  w arsz ta ty  d o św iad ­
czalne, w  k tó rychby  cze ladn icy -uczn iow ie  
na zad an iach  z życia  w zię tych  i p o trze­
bom  życia p o d p o rząd k o w an y ch  kształc ić  
s ię  m ogli zaw odow o . R uch od rodzen iow y  
w  N iem czech w y raża  się jako  dążność  do 
usz lach e tn ien ia  p rodukcy i przy  w sp ó łu ­
dziale  a rty stów , w y tw ó rc ó w -p rz e m y s ło w ­
ców  i odb io rców , d la  k tó rych  te  zadan ia  
s ta ły  s ię  żyw otnem i. R uch ten rozgałęził 
się  po całych  N iem czech, tw o rząc  zw iązki, 
k tó re  rok roczn ie  odb y w a ją  zjazdy  i p racu ­
ją  n ad  u sz lach e tn ien iem  p rodukcy i i n ad  
w y chow an iem  odbiorców .

O drodzen ie  rękodzie ł po w sta ło  jako  o d ­
ruch  w yższości cz łow ieka  n ad  m aszyną, 
o d ruch  konieczny  z m artw o ty  po p ie rw ­
szych zw yc ię stw ach  m aszyny. D roga, ja k ą  
ruch  o d rodzen iow y  poszed ł za g ran icą, 
m oże i d la  n as  być w sk azan a . U bogi nasz 
k raj nie daje  n aw et tych  w aru n k ó w  n a ­
szem u zaw odow i a bardzo  często  m uszą 
w alczyć rękodz ie ln icy  na dw ie s trony , z je ­
dnej o p odn iesien ie  zaw odu , z d rugiej p rz e ­
c iw  obcym  w ytw órcom , k tórzy  za lew a ją  
n asz kraj sw o ją  nad p ro d u k cy ą .

Z tego  w sp ó łzaw o d n ic tw a  m ożem y 
w y jść  zw ycięsko , jeśli będziem y  m ieli i 
m ogli p rzec iw staw ić  się  tem u przez w y ­
tw o rzen ie  tych  gałęzi zaw odu , k tó rych  w 
k ra ju  nie ma, n a s tęp n ie  przez zak ład an ie  
w a rsz ta tó w  dla w y łącznych  działów , dalej 
p rzez założenie  w a rsz ta tu  m aszynow ego  
d la robó t n ak ładow ych .

W ąrsz ta t m aszynow y, w y k o n u jący  typ  
o p raw y  księg arsk ie j, k tó ra ,n a d a je  się  do 
w łaśc iw o śc i m aszyny, zw łaszcza  tej, k tó rą  
p rzed  kilku  -laty w  A m eryce zbudow ano , 
m oże przy  dobrym  podzia le  robó t dać 
p o d s taw ę  m ate ry a ln ą  d la  w ła śc iw e j te c h ­
n iki in tro lig a to rsk ie j t. j. o p raw y  książk i, 
p o lega jące j n a  po łączen iu  b loku  z o k ła ­
d ziną w  jed n ą  całość, czego m aszyna  w y ­
k onać  nie może.

W yksz ta łcen ie  s ił te chn icznych  do p ro ­
dukcyi m aszynow ych , to  zadan ie  nie t ru ­
dne przy  dobrej o rgan izacy i, na to m iast 
s tro n ę  w yk sz ta łcen ia  sk ie row ać  na  now e 
p okolen ie , k tó reg o  m am y w yuczyć  rę k o ­
d zieła . N ależy  w p ro w ad z ić  n au k ę  u z u p e ł­
n ia jącą , k tó raby  o d byw ała  się  w  w a rsz ta ­
tach  szko lnych  i to  w  godzinach  dz iennych  
np. po pół d n ia  w  ty g odn iu  d la  każdego
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Pierwsza krajowa fabryka wyrobów żelaznych
J O Z E F A  G Ó R E C K I E G O P od górze  ad K raków

poleca swe wyroby artyst. ślusarskie i konstrukcyjne. Jedyny w kraju 
wyrób siatek żelaznych, drutu pocynkow anego i kolczastego. 
Fabryczny wyrób m ebli żelaznych, m osiężnych!urządzeń szpitalnych.

Zgłoszenia wprost: Józef Górecki, Podgórze, Telefon 277.

roku  te rm in o w an ia  lub  p rzek sz ta łc ić  dzi 
s ie jszą  szkołę  u zupełn ia jącą  na n aukę  w 
w arsz tac ie  szkole  N auka  tego rodzaju , do 
k tórej uczn iow e w zięci z w a rsz ta tó w  u - 
częszcza ją  przez 3 la ta  po k ilka  tygodni, 
p o w in n a  być u zupe łn iona  w  czw artym  ro ­
ku jednorocznem  odbyciem  szkoły  o p o ­
ziom ie szkoły  przem ysłu  arty stycznego . D o­
p ie ro  po ukończen iu  tych  nauk  uczeń  p rzed ­
k ład a  „ sz tu k ę  cze lad n ą"  i uzysku je  s top ień  
cze ladn ika , k tó ryby  go u p raw n ia ł do pracy  
w  w arsz tac ie  rękodzieln iczym .

R e z o lu c y e :
Zw rócić  się  do W ydziału k ra jo w e­

go, Izb h an d low ych  i p rzem ysłow ych, 
by przy w ysyłan iu  s ty p en d y s tó w , m aj­
s tró w  lub  cze ladn ików  w ym agano  k sz ta ł­
cen ia  się  w  w yłącznej gałęzi zaw odu.

Z w róc ić  się  do P a tro n a tu , by udzie­
la ł pożyczek  ty lko  na p ro w ad zen ie  pe­
w nej, w y łącznej gałęzi p rzem ysłu .

T ak  po d ję ta  p raca , przy  szczerem  w sp ó ł 
dz ia łan iu  w szystk ich  m oże pod n ie ść  zaw ód 
do daw nej jego  godności.

Poświecenie kamienia węgielnego pod 
gmach Izby rękodzielniczej we Lwowie.

(O d  naszego korespondenta),

L w ó w ,  25 w rześn ia .
N iezw yk łą  u roczystość  św ięcili ub ieg łej 

n iedzieli rękodzie ln icy  i m ieszczanie  lw o ­
w scy  : oto pośw ięco n o  kam ień  w ęgielny  
pod  gm ach Z w iązku  s to w arzy szeń  p rzem y­
słow ych, gm ach, k tó ry  s łużyć m a och ron ie  
i o b ron ie  p o lsk iego  rękodzieła , i sk ąd  w y­
chodzić  m a robo ta  k u ltu ra lna , o św ia to w a  
i ekonom iczna  ku chw ale  naro d u  i O jczy­
zny. D zięki ho jności naszego  m iasta , któ 
rego  rep rezen tacy a  p o d a ro w a ła  Izbie g ru n t 
po d  budow ę, gm ach ten  s tan ie  na placu  
S trze leck im  w y b u d o w an y  pod  k ie ro w n ic ­
tw em  b u d o w niczego  O po lsk iego .

U roczystość p o p rzedz iła  M sza, św . w  
kośc ie le  parafia lnym  N. P. M aryi Śnieżnej, 
o d p ra w io n a  przez proboszcza  X. kan o n ik a  
C h ę c i ń s k i e g o ,  p rzyczem  kazan ie  w y ­
g łosił X. G a w e ł .  Po nabo żeń stw ie  ze ­
b rali się uczestn icy  uroczystośc i na  placu  
b udow y  na pi. S trzeleck im . M iędzy in n y ­
mi przybyli p rezy d en t N eum ann  z gronem  
radnych  m iejsk ich , w icep rezyden t dr. Dem 
bow sk i, posłow ie  dr. Adam , S tesłow icz, 
Ś liw ińsk i, L isiew icz i H udec, dy rek to r dr. 
M ilew ski, d y rek to r B o lesław  L ew icki, dy­
rek to r P ierożyński, X kanon ik  C hęcińsk i, 
dy rek to r m ie jsk iego  urzędu  budow niczego  
G órecki, w icep rezes  k ah a łu  dr ja k ó b  D ia 
m and, rad ca  Schoene tt, Łde lega t Izby h a n ­
dlow ej i p rzem ysłow ej dr. Ł obaczew sk i, 
d e lega t In sty tu tu  techno log icznego  dr. T a - 
ta rczuch .

Z ram ien ia  K r a k o w s k i e j  I z b y  r ę ­
k o d z i e l n i c z e j  w zięli udz ia ł w u roczy ­
sto śc i jej p rezes  W  i n c e n ty W a j d a ,  
r a d c a  J a n  W o l n y ,  p. S z c z e p a n  R a- 
k i s z ,  p. P i o t r  R e p e t o w s k i  i p . J e ­
r z y  W e r n e r .

D ooko ła  kam ien ia  w ęg ie lnego  i w  b a r­
wy n aro d o w e i zie leń  ub ran eg o  nam io tu  
u staw iły  się  licznie cechy  ze sz tandaram i.

P o ś w ię c e r ie .

U roczystości po św ięcen ia  kam ien ia  w ę ­
g ie lnego  do k o n a ł X. a rcy b isk u p  B i 1 c z e -

w s k i ,  który  po odp raw ien iu  m odłów  w y­
głosił d łuższe p rzem ów ien ie .

„D ziś w ielk ie  św ię to  r ę k o d z ie ła — m ó­
w ił a rcy p as te rz  — boć p o św ięca  się k a ­
m ień w ęg ie ln y  pod  gm ach, który  będz ie  o- 
środk iem  i sercem , około k tó rego  sk u p iać  
się będzie  całe nasze  rzem iosło . W  gm a 
chu tym  m a się p ie lęgnow ać  dobro  ręko  
dzieła, a choć po tęg o w an ie  ręk o d zie ła  pier- 
w szem  jego  będzie  zadaniem , to  ponad  
niem  g ó row ać  m a tro sk a  o dob ro  O jczyz­
ny naszej. C ieszyłem  się zaw sze ilekroć 
m iałem  sp o so b n o ść  o ddać  posługę  religij 
n ą  k tó rem u ś cechow i. D ziś radość  m oja 
w ięk sza , bo p ośw ięcam  kam ień  vęęgielny 
pod  dom  całej rodziny  rękodzieln iczej, 
dziś w ielk ie  dzieło, na k tó re  ona całe w ie ­
ki czekała . Lecz czyż żadna  w iększa  myśl 
niem a być tu  p ie 'ęg n o w an a , jak  ty lko  do ­
bro stanu  rękodzieln iczego  ? S łyszałem  n ie ­
d aw no  odezw an ie  się ch łopa, który  m ów ił: 
Jestem  chłopem , lecz nie będę  m ów ił o 
sp ra w a c h  ch ło p sk ich  tylko, bo jestem  
czem ś w ięcej niż ch łopem  po lsk im  — je ­
stem  P olak iem . C hoć m usi tu  żyć myśl, 
by po tężne  urosło  rękodzieło  nasze, to je ­
dnak , m a się tu  p ie lęgnow ać  m yśl o 
w szystk iem  co dotyczy O jczyzny. I d la ­
tego  z rad o śc ią  przybyłem  na to  św ięto ,
I sądzę, żeście m nie p anow ie  przyzw ali 
nie w  innej myśli, jak  tej, k tó ra  p rzy św ie ­
cała  w aszym  poprzedn ikom . C echy w yro­
sły, sp a tężn ia ły  w  c ien iach  K ościoła. Nie 
by ło  im źle w c ien iach  K ościo ła  — były 
n arodow e, po tężne . N a w ezw an ie  w asze 
posp ieszy łem  dziś z b ło g o sław ień stw em , z 
m yślą, by w rpciły  s ta re  dobre czasy na 
szych  cechów,* by nie p o trzeba  się było 
od w oływ ać  na; zagran icę, lecz aby  cechy  
nasze d o sta rcza ły  nam  w szystk iego , czego 
po trzebu je  kraj. G dy p ośw ięca łem  kam ień  
w ęgielny , ob iegłem  m yślą  i wzr,okiem ob ­
ją łem  te sz tandary , o tacża jące  i św ięciłem  
n ie tyle kam ień , ile te sz tandary ... Bóg 
da —  kończył czc igodny m ó w ca że 
s tą d  n a  całe  m iasto , k raj, na ró d  p łynąć  
bedzie  pom yślność."

N astęp n ie  z a s tęp ca  p rzew o d n icząceg o  
Izby p. M a k  o w i  c z o d czy ta ł w n a s tę p u -  
jącem  brzm ien iu :

Akt f u n d a c y jn y :

„ N a  c h w a ł ę  B o g a  i p o ż y t e k  
m i e s z c z a ń s t w a  p o l s k i e g o  s k ł a ­
d a m y  a k t  n i n i e j s z y  w  m u r a c h  b u ­
d o w y  n o w e g o  g m a c h u  j a k o  z a d a ­
t e k  l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i  n a s z y c h  
n a s t ę p c ó w . "

D ziało s ię  dn ia  21 w rześn ia  roku  ty­
s iąc  dz iew ięćse t trzy n asteg o  (1913) we 
L w ow ie, s to łecznem  m ieście  k ró lestw  G a li­
cyi i Lodom eryi, tej części Polski, k tó ra  
zostaje  pod szczęśliw em  pan o w an iem  ce ­
sa rza  i kró la  A u s tro -W ę g ie r  F ran c iszk a  
Józefa I

M arszałk iem  kraju  je s t  JE. A dam  hr. 
G o ł u c h o w s k i ,  c. k. N am iestn ik iem  IE ! 
D r W ito ld  M ora K o r y t o w s k i ,  na  stoli 
cy a rc y b isk u p s tw a  lw o w sk ieg o  -obrządku 
rzym .-kat. z asiad a  JE. A rcyb iskup  Ks. Dr. 
Józef B i t c z e w s k i ,  a rcy b isk u p em  ob ­
rządku  orm .-kat. je s t JE. Ks. Józef T e o ­
d o r o  w i c  z ,  a m etro p o litą  obrz. gr. kat. 
je s t JE. Ks. A ndrzej hr. S z e p t y c k i .  Rzą­
dy m iasta  L w ow a spo czy w a ją  w  ręk ach  
stu  członków  rady  m iasta , na której czele 
stoi JW P. Józef N e u m a  n n , wł. d rukarn i 
jako  p rezyden t m iasta , JW P . D r T ad eu sz

R u t o w s k i ,  jako  p ie rw szy  w icep rezyden t, 
JW P . D r L eonard  S t a h l ,  jak o  drugi w i­
cep rezy d en t i JW P . D r F ilip  S c h 1 e i ć h e r, 
jak o  trzeci w icep rezy d en t m iasta .

P rezesem  Izby S tow arzyszeń  -rękodziel­
niczych i przem ysłow ych , dla k tórej gm ach 
ten się b u d u je , je s t Józef S c h i r m e r ,  
m ajs te r p iek arsk i i członek Rady m iasta  
L w ow a, jego za s tęp cą  M ichał M a k o w i c z ,  
m a js te r  m urarsk i i członek R ady m iasta  
L w ow a, skarbn ik iem  je s t M aryan B e n d l ,  
m ajs te r M acharsk i, a sek re ta rzem  w ydziału  
je s t T adeusz  H o f  1 i n g e  r ,  m ajs te r cu k ie r­
n iczy, wł. fabryki i członek  Rady m iasta

N aczeln ik iem  b iu ra  Izby S tow arzyszeń  
rękodz ie ln iczych  i in icyato rem  b udow y  te ­
go dom u je st F erd y n an d  O h l y ,  członek 
Rady m iasta , sek re ta rzem  b iu ra  Ju liu sz 
S t a r k e l ,  a u rzędn ik iem  K azim ierz J a ­
b ł o ń s k i .

C z ł o n k a m i  W y d z i a ł u  t e j ż e  I z ­
b y  s ą :

B erger B ernard , techn  dent.; C irin  W ła ­
dysław , s to la rz ; C zaczkes Leon, fryzyer; 
D em eter M ichał, rzeźnik ; D uda  A ntoni, k a ­
m ien iarz; llias iew icz  W ład y sław  i n s t a l ; 
Jah l M aksym ilian , k o m in ia rz ; Janow icz 
K rzysztof, szynkarz ; Jankow sk i A leksander; 
b ednarz ; K apuśc ińsk i P io tr, kow al; K o to ­
w icz Józef m a s a r z ; K reiiter Salonioń , 
szk la rz ; L itw in K arol, szewc-; Legeżyriśki 
K azim ierz, introi ; L ow enheck  Jakób , szyn ­
karz; L ubelsk i Feliks, kuśn ie rz ; M ięsow icz 
Jan, k raw iec ; N eum ann  Józef, prez. m iasta , 
d ru k a rz ; N etroufal W ilhelm , to k a rz ; P am - 
m er G u staw , ś lu sa rz ; P a tlik o w sk i Ju lian , 
szew c; S ilb er M ojżesz, k raw iec ; S ilber- 
ste in  A dolf op tyk ; S ładow sk i Leszek, dro- 
g u erzysta ; S obo lew sk i A ntoni, zegarm istrz ; 
T kacz  Jan , tap icer.

Z a łączony  do tego  u roczystego  ak tu  
P am ię tn ik  cz te rdz iesto le tn iego  ju b ileuszu  
Izby S tow . rękodzieln iczych  i p rzem y sło ­
w ych  sp isan y  w r. 1908 jak  rów nież s ta ­
tu t te jże Izby ob ja śn ia  d o k ładn ie  dzieje i 
cele naszego  z rzeszen ia  się. G dy z bieg iem  
lat z rozw ojem  czynności tak  Izby jak  i 
p oszczegó lnych  s to w arzy szeń  p rzem ysło  
w ych do ty ch czaso w e pom ieszczenie  Izby 
w  gm achu  ra tu szow ym  okazało  się za 
szczupłem , ofia row ała  R ada król. stoł. m ia­
s ta  L w ow a zaw sze  szczodra  i d la  s tanu  
rękodz ie ln iczego  życzliw a jed n o g ło śn ą  u- 
chw a łą  z d 14 i 28 w rześn ia  roku 1911 
g ru n t przy pi. S trzeleck im  objęty  1. kat. 
640 3 /4  Lv;h. 511. III. dziel, obe jm u ją  y 
218 sążni g run tu  — pod bu d o w ę  w łasn e ­
go dom u Izby. P rzy  pom ocy funduszów  
poszczegó lnych  s tow arzyszeń , udzielonych  
Izbie w  form ie pożyczek  h ipo teczn ie  za­
bezp ieczonych  n a  pow yższej realności —  
ro zp isan o  k o n k u rs  na w y p raco w an ie  szk i­
ców  i p lan ó w  p rzyszłego  dom u Izby i przy 
w sp ó łu d z ia le  a św ia tłe j op in ii ko ta  p o ls ­
kich a rch itek tó w  w e Lw ow ie p rzyznano  
p ie rw szą  nag ro d ę  p ro jek tow i p. Jana 
P r o t s c h k e  ze Lw ow a.

W ed le tego  p ro jek tu  w y p raco w an e  zo 
s ta ły  plany  b udow y  - k tó rą  o ddano  w 
d rodze licy tacy  i o fe rtow ej a rch itek c ie  p. 
A dam ow i O p o l s k i e m u  ze L w ow a z tem 
zastrzeżen iem , że w sze lk ie  robo ty  m ają 
być w y konane  p rzez u p raw nionych  ręko 
dzieln ików  w e Lw ow ie.

B u d o w ą  dom u k ie ro w a ł kom itet budo  
w lany  z ram ien ia  Izby złożony z p rezy ­
dyum  Izby i n acze ln ika  b iu ra  a rów nież 
pp. W incen tego  G ó r e c k i e g o *  d y rek to ra  
m iejsk iego  u rzędu , bud o w n iczeg o  i M icha­



„ T Y G O D N IK  M IE S Z C Z A Ń SK I"

ła  Ł u ż e c k i e g o .  st. radcy  m iejsc, u rzędu  
b udów .

K ierow nik iem  b udow y  z ram ien ia  ko ­
m itetu  je s t inżyn ier p. K azim ierz K r z y ­
ż a n o w s k i .

B udow ę tę  rozpoczą ł p rzed s ięb io rca  z 
począ tk iem  r. 1913 o b o w iązu jąc  się oddać  
g m ach  do użytku  w  p aźdz ie rn iku  r. 1914. 
W  dniu  dzisie jszym  w m u ro w an o  kam ień  
w ęg ie lny  pod  gm ach  a po św ięcen ia  d o k o ­
na ł N a jp rzew ie lebn ie jszy  K siądz A rcyb iskup  
D r Józef B i 1 c z e w  s k i w  obecnośc i p o d ­
p isanych  na tym  dokum encie  i z ap ro szo ­
nych  gości.

W szy scy  zaś pod p isan i i obecni s tw ie r­
d zają  zgodnie , że gm ach  w znosi się  na 
chw a lę  po lsk iego  n arodu  a ku pożytkow i 
ogółu ręk o dzie ln ików  i p rzem y sło w có w  we 
L w ow ie tak  teraz, jak  i w  najda lsze j p rzy ­
szłości, na cele o rganizacyjne, n au k o w e i 
adm in is tracy jne . S tan ą  tedy  w  gm achu  
tym  sa le  na odczyty  i w yk łady , k u rsa  z a ­
w odow e, b ib lio tekę  rękodzieln iczą, lokale  
d la  w szy stk ich  s tow arzyszeń , kom isy i e- 
g zam inacy jnych  d la  egzam inów  czeladni 
czych i m a js te rsk ich , w reszc ie  założone 
zo stan ie  m uzeum  rękodzieln icze.

W  nadzięj, że gm ach  nin iejszy  odpo 
w ie godnie  sw o jem u  p rzeznaczen iu , p rzy ­
czyni się do ku ltu ra ln eg o  rozw oju  stanu  
rękodz ie ln iczego , s tan ie  się  o sto ją  jego p o ­
trzeb , łączn ik iem  kojarzącym  w szystk ie  
zaw o d y  do jednego , w sp ó ln eg o  w szystk im  
celu — rozpoczynam y  w  Im ię Boże jego  
b u d o w ę

W e L w ow je, dn ia  21 w rześn ia  1913.
Józef S chirm er, p rezes, M icha ł M ak o - 

w icz za s tęp ca  p rezesa ; M aryan B endl, sk a r 
b n ik ; T ad eu sz  H oflinger, s ek re ta rz  W y­
d z ia łu ; F erd y n an d  O hly, n acze ln ik  b iu ra ; 
Ju liusz S ta rke l, sek re ta rz  b iu ra .

D odać jeszcze  m uszę, że A kt fun d acy j­
ny po d p isa li im ieniem  K r a k o w s k i e j  
I z b y  r ę k o d z i e l n i c z e j ,  p rezes rad ca  
p. W incen ty  W a j d a  i s ek re ta rz  p. P io tr  
R e p e t o w s k i .

D a lsz e  p rzem o w y .

P o  odczy tan iu  ak tu  fu n dacy jnego  przez  
zast. p rezesa  Izby rękodz. p. M akow icza, 
p rzem ów ił b udow niczy  O p o 1 s k i , sk ła d a ­
jąc  Izbie rękodz. ta k  im ieniem  w łasnem , 
jak o  k ie ro w n ik  budow y , jak o też  im ieniem  
S tow . budow niczych , k tó rego  je s t p rzew o ­
dniczącym , se rdeczne  życzenia, by gm ach 
ten  był o sto ją  dla naszego  rękodz ie ła

Im ieniem  Izby rękodz ie ln icze j p rzem ó­
w ił p rezes  p. S c h i r m e r ,  k tó ry  zazna­
czył, że p rzew o d n ią  m yślą  p racy  spo łecz ­
nej p o lsk ich  ręk odz ie ln ików  zaw sze było  
d ob ro  o jczyzny i K ościoła. O statn im i św ia ­
dkam i n aszej o rężnej d la  O jczyzny  w alk i 
są  ży jący  do dziś dn ia  i w śró d  n as  tu 
zn a jd u jący  się  b o jow nicy  w  p o w stan iu  r. 
1863. My —  c iąg n ą ł m ów ca  —  jak o  n a ­
s tęp cy  tych  bo jo w n ik ó w  nie o d stąp im y  od 
g łoszonych  przez n ich  zasad , a obok  m i­
ło śc i d la  O jczyzny  i n arodu  k rzew ić  chce 
m y d u ch a  so lid a rn o śc i p raw d z iw ie  p o ls ­
kiej, w y w alczyć  chcem y d la  ręk o d z ie ła  n a ­
szego  p o szanow an ie .

Im ieniem  rep rezen tacy i m iasta  p rz e m ó ­
w ił prez. N e u m a n n .  Z aznaczy ł on, że 
m iasto  zajm uje się  go rliw ie  stanem  ręko ­
dzielniczym , a p o lityka  ekonom iczna R ady > 
m. zgadza się z po lity k ą  ekonom iczną  rę ­
kodzie ła  i przem ysłu . P o lity k a  ta  nie p o ­
chodzi z egoizm u stanow ego , a le  z prze­
św iad czen ia , że w y tw orzen ie  zd row ego

| stan u  ś redn iego  je s t jednym  z g łów nych 
I w a ru n k ó w  naszego  w yzw olen ia  p o lityczne- 
! go. N a ogół w ziąw szy  rękodzieło , p rzem ysł 
i i hande l jako  ca łość  tw o rzą  to  m ieszczań - 
j stw o, k tó re  odpow ie  na jlep ie j sw em u za- 
| dan iu  pod  w zględem  politycznym  i ekono­

m icznym , jeśli w e w szystk ich  sp raw ach  
I w y stąp i so lidarn ie . Ż ycząc, by gm ach  ten  

jak  na jlep ie j służy ł sw em u  celow i, na po ­
żytek stow arzyszonych , rękodzieła  i 'O jczy - 
zny, zakończy ł p rezy d en t sw o je  p rzem ó­
w ien ie  o k rzy k iem : „ A b y  w  g m a c h u
t y m  r o z w i j a ł a  s i ę  i k w i t ł a  p o l s ­
k a  m y ś l  m i e s z c z a ń s k  a .“

Jako  osta tn i p rzem ów ił nacze ln ik  b iu ra  
Izby  p. O h l y ,  k tó ry  po k ro tce s tre śc ił 
dzieje po w o łan ia  i dzia ła lnośc i Izby ręk o ­
dzieln iczej i p o d z iękow ał w szystk im  tym, 
k tó rzy  w  jak ik o lw iek  sp o só b  p rzyczyniają  
się do w y b u d o w an ia  gm achu, o raz o so b i­
sto śc iom  i delegacyom , k tó re  przybyły  na 
u roczystość.

O so b n e ' p o d z ięk o w an ie  złożył m ów ca 
d e l e g a t o m  k r a k o w s k i e j  I z b y  r ę ­
k o  d z i e 1 n i c z e j , k tórzy  przybyli na  to 
bra tn ie  rękodzieln icze św ięto .

W pisyw an iem  się  do księg i pąm ią tk o - 
w ej zakończy ła  się  ta  pod n io sła  u roczy­
stość.

K rak o w sk a  d ep u tacy a  Izby ręk o d z ie ln i­
czej by ła  p rzed  u roczystośc ią  przy ję ta  
w  m ag istrac ie  p rzez  p rezy d en ta  m iasta  p. 
N eum ana , k tó ry  był n iezm ićrn ie  ucieszony  
tern. że w  po św ięcen iu  k am ien ia  w ęg ie l­
nego  b ra tn ie j in sty tucy i b io rą  udz ia ł K ra­
kow ian ie . P. prez. N eum an p rzy ją ł d ep u ­
tacyę  bardzo  serdeczn ie , w y p y tu jąc  się  o b ­
szern ie  o sto su n k i w śród  m ieszczaństw a  
k rak o w sk ieg o . A. S.

KO RESPO NDENCYE.

Wystawa prac uczniów 
rękodzielniczych w Jaśle.

(Od naszego korespondenta). :

J a s ł o ,  25 w rześn ia .
W  ub ieg łą  n iedzielę  odbyło  się  u roczy ­

ste  zam kn ięc ie  W y s t a w y  p r a c  u c z ­
n i ó w  r ę k o d z i e l n i c z y c h .  Była ona 
ch lubnem  św iad ec tw em  nauk i i p racy  tu ­
te jszych  uczniów , doskonałym  i w ym ow nym  
dow odem , jak  s ta rsza  g en eracy a  jasie lsk ich  
ręk o d zie ln ik ó w  p rzy sp o sab ia  do żm udnego  
i o dpow iedz ia lnego  zad an ia  przyszłych  
sw o ich  n astęp có w .

W y staw ę urządzono  z in icy a ty w y  P o ­
w ia tow ego  Z w iązku  S tow arzyszeń  rę k o ­
dzieln iczych  i p rzem ysłow ych . Z ło n a  jego  
w y b ran o  K om itet, na p rzew odn iczącego  
zaś  jego p o w ołano  p o w szech n ie  p o w aża ­
nego  bu rm istrza  m iasta  d ra  B a r a n o w ­
s k i  e g  o.

W y staw a trw a ła  jeden  tydzień . P o łą ­
czono z nią w y s taw ę  p rac  uczn iów  tu te j­
szej szkoły u zu pełn ia jące j p rzem ysłow ej. 
P rz e d s ta w ia ła  się ona n ad e r  do d a tn io  tak  
pod  w zględem  jakośc iow ym  jak  i ilo śc io ­
w ym . Z aznaczyć  bow iem  trzeb a , że w  W y­
s taw ie  w zięło  udział okpło p ięćdz iesięc iu  
w ystaw ców . N ajlep iej rep rezen to w a ł się 
p rzem ysł k raw ieck i tak  m ęsk i jak  i dam ­
ski tudz ież  p rzem ysł s to la rsk i, ż a ło w ać  
trzeba, że p rzem ysł m eta lu rg iczny  nie był 
dobrze obesłany .

W ystaw a budziła  żyw e za in te re so w an ie  
przez cały  czas o tw arc ia . Zw iedziło  ją  
w iele  o sób  tak  z m iasta  jak  i z p row incy i. 
N adto  og ląda ły  ją  w szystk ie  zak łady  n a u ­
kow e m iejscow e.

Z am kn ięc ie  w ystaw y , jak  to  już  w sp o ­
m niałem  na początku , n a stąp iło  21 b, m. 
W zięli w  niem  udz ia ł m ieszczanie  i r ę k o ­
d zieln icy  jas ie lscy  z bu rm istrzem  drem  
B aranow sk im  , na  czele. P rzyby ł rów n ież  
z K rak o w a  in s tru k to r  sto w arzy szeń  p rz e ­
m ysłow ych  p. W itold O s t r o w s k i .

Do licznie zg rom adzonych  gości, w śró d  
k tórych  byli rów n ież  uczn iow ie  rę k o d z ie l­
niczy, p rzem ów ił b u rm istrz  dr B aranow sk i, 
z ach ęca jąc  m łodzież do. dalszej ow ocnej 

.n ad  so b ą  p racy , poczem  przeczy ta ł sp is  
p rac  nagrodzonych . P rzem ó w ił na z ak o ń ­
czenie  rów n ież  in s tru k to r  p. O strow sk i.

Z a urządzen ie  W y staw y  n a leżą  się  s ło ­
w a  rze te lnego  u znan ia  i P o w ia to w em u  
Z w iązkow i s to w arzy szeń  rękodzieln iczych  
i p rzem ysłow ych , k tóry  —  i to trzeb a  do ­
dać —  ro zw ija  n ad e r energ iczną  i ch lu b n ą  
d z ia ła lność  pod  k ie row nic tw em  p rezesa  
sw eg o  p. P a s i o n k a .

W  n astęp n e j ko resp o n d en cy i podam  
sp is  n azw isk  n ag rodzonych  na  W y staw ie  
m a jstró w  i uczniów .

Wiec rękodzielników.
(Od naszego korespondenta).

N o w y  S ą c z ,  25 w rześn ia .

P o p rzed n ie j n iedzieli odbył się tu ta j 
w  sali „Soko ła"  w iec rękodzieln ików , p rze­
m ysłow ców  i ro bo tn ików . S zereg  m ów ców  
z p o śró d  przem ysłow ców , ręk odz ie ln ików  
i robo tn ik ó w  p o d nosił żale, iz akcya  p o ­
d ję ta  jeszcze z w io sn ą  br. i zw rócen ie  s ię  
do w ładz  rządow ych  i au to nom icznych  
z m em oryałam i i uchw aionem i rezo lucya- 
mi, w  k tórych  w skazano , jak ie  robo ty  p u ­
b liczne m ożnaby rozpocząć, nie o d n io sła  
sk u tk u . O ile jeszcze zasługu je  na u sp ra ­
w ied liw ien ie  m iasto , iż nie p rzy stęp u je  do  
u k o ń czen ia  inw estycy i gm innych  z b rak u  
funduszów , gdyż pożyczka na ten  cel nie 
zo sta ła  zrea lizow ana , o rządzie  tego  p o ­
w iedz ieć  nie m ożna. S zereg  ro b ó t d aw n o  
już zosta ł postan o w io n y ch  i na n iek tó re  
przyznano  k redy ta , ja k  p o d n o sili m ów cy 
na w iecu . Do tak ich  ro b ó t należy  zaliczyć 
bu d o w ę  strażn icy  d la  dozo rców  w ięz ien ­
nych  przy  sądzie  obw odow ym  w  N ow ym  
Sączu, bu d o w ę  m ostu  na  rzece K am ienicy  
w  N ow ym  S ączu, b u d o w ę  łaz ien ek  b o ro ­
w in ow ych  w  K rynicy  i ro zszerzen ie  łaz ie ­
nek  m ineralnych .

P o d n o szo n o  też  żale pod  ad resem  dy­
rekcyi ko lejow ej, iż robo ty  ko lejow e w  p o ­
w iec ie  n ow osądeck im  od d an e  zo sta ły  
p rzedsięb io rcom  w łosk im , ci zaś za tru d ­
n ia ją  ro b o tn ik ó w  w łosk ich  i jedyn ie  do  
ro b ó t pod rzędn ie jszych  u żyw ają  ro b o tn ik ó w  
okolicznych .

W iele  też sk a rg  p ad ło  pod  ad re sem  
no w o sąd eck ieg o  Ł tarostw a i in sp ek to ra tu  
po d a tkow ego . N a sta ro stw o , że nie czyni 
odp o w ied n ich  p rzed s taw ień  i re lacy i n a ­
m iestn ic tw u , zaś  na  in sp e k to ra t p o d a tk o ­
wy, że je s t bezw zg lędnym  w  n ak ład an iu , 
i ś c iąg an iu  pod a tk ó w .

W iec zakończono  u ch w a łą  w y słan ia  d o  
w ładz  rządow ych  i au tonom icznych  . p o n o ­
w nie depu tacy i, k tó ra  p rzed staw i ok ropne

Biuro spedycyjne i komisowe 
J. Bulicz i Ska
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ne, czyste, niedoścignione w  smaku i dobroci zam sze śmieźe. \  delikatesów.

w p ro s t po łożenie  tu te jszych  p rzem y sło w ­
ców , ręk o dzie ln ików  i ro b o tn ik ó w  i w rę ­
czy odp o w ied n ie  m em oryały . W  tym  celu 
w y b ra n o  kom itet, złożony z p rzed staw ic ie li 
w szy stk ich  trzech  w a rs tw  pracu jących .

Z ekonomii społecznej.
ni.

Czynniki pom ocnicze pracy. 
Zastosow anie m aszyn.

W y p ow iedz ie liśm y  w  p o przedn im  a r ty ­
ku le , że p ie rw sze  m aszyny były u d o sk o n a ­
lonym  system em  narzędzi, a p o ruszane  
by ły  siłą  lud zk ą  lub  zw ierzęcą . T ak im i są  
m aszy n y  tk ack ie  i różne inne. T ryum fem  
m aszyny  w e w łaśc iw em  jej znaczen iu  je s t 
użycie  w  niej s ił m ate rya lnych , z a s to so w a ­
nych  jak o  m otory. M aszyna  p a ro w a  s tw o ­
rzy ła  p raw d z iw ą  rew o lu cy ę  w  przem yśle . 
E p o k a  m aszyn  ro zpoczyna  się  od  z a s to so ­
w a n ia  p a ry  na p o d s taw ie  o dk ryć  W atta  
(1769).

W p ro w ad zen ie  i ro zp o w szech n ien ie  m a ­
szyn  zm nie jsza  ilość p racy  ludzkiej, po­
trzeb n e j w  fab rykacy i p rzem ysłow ej; siła 
m ech an iczn a  p o m n aża  w ie lo k ro tn ie  siłę 
m ięśn io w ą i z a s tęp u je  ją  w  n a jcięższych  
p racach , człow iek  za s tąp io n y  zosta je  przez 
s ta lo w y ch  p raco w n ik ó w .

T e  n a s tę p s tw a  w p ro w ad zen ia  m aszyn  
p o w in n y b y  śc iąg n ąć  sam e b ło g o s ław ień ­
s tw a  ta k  na  p raco d aw có w , jak  i n a  ro b o ­
tn ik ó w , a je d n a k  is tn ie je  k w es ty a  m aszyn, 
gdyż p rzew ag a  ich w  p racy  p rzem ysłow ej 
p o c iąg a  za so b ą  obok  w ie lk ich  korzyści, 
ta k ż e  w iele  ud ręczen ia .

M aszyny  p rzynoszą  nam  pożytk i, a lb o ­
w iem :

1. P o w ięk sza ją  one w y tw ó rczo ść  i czy­
n ią  p ra c ę  sku teczn ie jszą .

2. U m ożliw ia ją  w ie lk ą  re g u la rn o ść  p ra ­
cy, o raz  d o sk o n a lą  jej d o k ładność , k tó ra  
bez  n ich  w y m ag a łab y  od p ra co w n ik ó w  
nadzw y cza jn e j uw ag i i w ie lk ich  w y sił­
ków .

3. D zięk i m aszynom  zm iejsza się  u b y ­
tek  m aterya łu  su ro w eg o  przez oszczędność  
p rzy  jego  przerob ie . Tak np p iła  p a ro w a  
p rzep iło w u je  p ień  d rzew a  na  ba rd zo  w iele  
częśc i, p rzy  ba rd zo  m ałej s trac ie .

4. M aszyny  zm nie jsza ją  k o sz ta  w y tw a­
rzan ia , a zatem  zn iża ją  znacznie  ceny  w y­
rab ian y ch  p rzedm io tów . P ochodzi to  z dw óch  
p rzyczyn : z jed n e j s trony  w y tw ó rczo ść  n a  
w ie lk ą  sk a lę  sp raw ia , że p rzed s ięb io rca  
m oże się  zad aw a ln iać  b ardzo  drobnym  
zysk iem  na każdym  p rzedm iocie , śc iąg a jąc  
je d n a k  zyski o lbrzym ie n a  w ie lk ie j ilości 
w y rab ian y ch  przedm io tów . Z  d rugiej stro n y  
k o sz ta  u trzy m an ia  m aszyn  są  n iższe, a n i­
że li siły ręcznej.

Z m nie jszen ie  p racy  n iew ie lk ą  je s t  je ­
d n a k  p oc iechą  d la  p raco w n ik a . Czy tkacz  
w  now o czesn e j fab ryce , po ca łodz ienne j 
c iężk iej p racy , w ie le  zn a jdu je  zad ow olen ia  
w  te j m yśli, że p rzed  stu  la ty  ta sa m a  ilość 
w y ro b io n e g o  m atery a łu  w ym ag a ła  dziew ięć  
razy  w ięce j p racy  m u sk u larn e j ? O szczę ­
d n o ść  p racy  m echan iczne j p rzy  te j sam ej 
ilości w y tw o ru  p rzem ysłow ego  n ie  p rzyno­
si w ie lk iego  poży tku  p raco w n ik o w i. Ale, 
m ógłby  k to  pow iedz ieć , że m aszyna  pozo ­
s ta je  zaw sze  n a  u s łu g ach  robo tn ika .

P od lega  to jeszcze  kw esty i. D ajm y  na 
to, że je s t  tak  is to tn ie  w  drobnym  p rze ­
m yśle, przy  za s to so w an iu  m ałych  m otorów , 
k tó rych  ruch  m oże być każdej chw ili p rze r­
w any, i k tó re  D oniekąd za s tę p u ją  siłę  ro  
bo tn ik a , -  a le w  w ielkim  p rzem yśle , ob­
sług iw anym  p rzez po tężne  m otory, ciąg le  
w  ruchu  będące, gdzie  m aszyny w yrab ia ją  
ca łk o w ity  w y tw ó r p racy  au tom atyczn ie , 
roD  ro b o tn ik a  po lega  często  jedyn ie  tylko 
na zasilan iu  m aszyn . W tedy  przec ież  je s t 
ich rzeczyw istym  i p raw id ło w y m  sługą. 
R obotn ik  zależy  tu  od m aszyny, gdyż ta  
nie może być za trzy m an a  w ruchu , w  w iel­
kim  przem yśle  bow iem  w y tw ó rczo ść  m usi 
być ciąg ła , m ożliw ie  w y tężona, aby  zm niej 
szać  jej kosz ta  i zd o b y w ać  przez to  w ię k ­
sze zyski,

N iek tó rzy  U trzym ują, że m aszyna  przez 
to  p rzynosi pożytek  p raco w n ik o w i, iż po­
zw ala  z a s tąp ić  p ie rw o tn e  i g rube  trudy  
przez w yższego  rzędu  trudy  in te lek tua lne .

Jeden  m echan ik , k ie ru jący  lokbm otyw ą, 
p rzew ozi tyle to w aró w , ile daw nym i czasy  
przew oziła  ca ła  arm ia  ro b o tn ik ó w  i w o ­
źn iców . Ale i ta  k o rzvść  i ten  p d stęp  za ­
znacza  się  g łów n ie w  p rocesie  w y tw ó rc z o ­
śc i; p raco w n ik  ty lko  bardzo  po śred n i m a  
s tą d  pożytek.

M aszyny po w ięk sza jąc  w y tw órczość , [ 
zm n ie jsza ją  ró w n o cześn ie  ilość  robo tn ik ó w . | 
Jeżeli przy  pom ocy m aszyny p raca  jed n eg o  I 
ro b o tn ik a  s ta rczy  za p racę  dz iesięc iu  bez | 
m aszyny, to  oczyw iśc ie  d ziew ięciu  rob o - j 
tn ik ó w  u trac i m ożność zna lez ien ia  pracy , 
a zatem  m aszyna  p o zb aw ia  tych  d z iew ię­
ciu m ożności zn a lez ien ia  ś ro d k ó w  u trzy ­
m ania .

M aszyna  nie zm niejsza p racy  ilościow o, 
ty lko  ją  p rzem ieszcza. P rzepuśćm y , że po ­
ło w a  ro b o tn ik ó w  jak ie jś  fab ryk i szp ilek  
strac iło  zajęcie  sku tk iem  w p ro w ad zen ia  
fab rykacy i au tom atyczne j, o szczędność  w  ten 
sp o só b  o siągn ię ta , w y tw arza  rozporządza l- 
ny k ap ita ł, zn a jd u jący  za sto so w an ie  w  in ­
nym  rodzaju  pracy.

N a to  należy  o d p ow iedz ieć :
1. rob o tn icy  nie b ęd ą  m ieli b ieg łości 

w  innem  zajęciu , a w  każdym  razie  będą  
m usieli znosić  n ied o sta tek , zanim  zna jdą  
pracę ;

2. jeżeli m aszy n a  s p ra w ia  ty lko  p rze ­
m ieszczenie  pracy , to ro bo tn icy  o d p raw ie ­
ni, s ta jąc  się  w sp ó łzaw o d n ik am i tych , k tó ­
rzy m ają  zajęcie, sp o w o d u ją  zn iżen ie  za ­
p ła ty ;

3. dość d o w olne  w y d a je  się  tw ie rd ze ­
nie, że k ap ita ł rozporządza lny  użyty będzie 
n a  Cele p racy  w y tw ó rcze j; w szakże  może 
on być i często  b y w a  zam ien iany  na pa 
p iery  p rocen tow e, p rzynoszące  odb io rcy  
zysk i bez żad n eg o  k łopo tu . A toli p o w ięk ­
szen ie  w y tw óczośc i sp ra w ia  zn iżen ie  ceny  
w y tw orów , a to  znów  po w o d u je  zw ięk sze ­
n ie  p racy  celem  w y ro b ien ia  w iększej ilości 
danego  w y tw oru . P rzed  100 la ty  by ło  np. 
w  A nglii 8 .000 ro b o tn ik ó w  tk ack ich , p o b ie ­
ra jących  w ogó le  4 m iliony koron  zap łaty , 
obecn ie  zaś  je s t  ich p rzesz ło  500.000 w  tym  
przem yśle  i p o b ie ra ją  ogółem  700 do 800 
m ilionów  koron , czyli p ra c a  przy  pom ocy 
m aszyny zw iększy ła  się  przesz ło  60 razy, 
a 200 razy  zap ła ta .

Ale n a  to m ożna od p o w ied z ieć :
1. nie w szystk ie  ga łęz ie  p rzem ysłu  w zro ­

sły w  tym  sam ym  sto su n k u  co p rzem ysł 
tkack i.

2. n ie  je s t  bezw zg lęd n ą  p raw d ą , że zni­
żen ie  ceny  p o c iąg a  za  so b ą  zw iększen ie

zap o trzeb o w an ia , a lbow iem  nap rzó d  s p o ­
życie p ew nego  rodzaju  w y tw o ró w  m a sw o je  
n a tu ra ln e  g ran ice ; n a s tęp n ie  zaś zw ięk sze ­
nie  spożyc ia  zaw aru n k o w an e  je s t p rzez 
m ożność k u p n a  ze s trony  spożyw ców .

3. P ew n e gałęzie  p rzem ysłu  są  so lid a r­
ne m iędzy  sobą, a zatem  w y tw arza  nie je d n e ­
g o  rodzaju w y ro b ó w  o gran iczone  je s t  p rzez 
ilość innego  rodza ju ; fab ry k acy a  beczek  
zależy  od ilości w y rab ianych  napojów .

4. Są m aszyny, k tó re  w y k o n u ją  p racę  
bez pom n ażan ia  ilości w y tw o ró w ; tak ie  są  
po w iększe j części m aszyny roln icze.

D osyć znane  je s t także  tw ierdzen ie , że 
zw iększony  w yw óz to w aró w  um ożliw i 
zw iększen ie  w y tw órczośc i, a zatem  d o s ta r­
czy zajęc ia  w iększe j ilości ro bo tn ików .

Je s t to do p ew n eg o  s to p n ia  p raw d ą , 
ale pam ię tać  trzeba, że w sp ó łzaw o d n ic tw o  
na ro d o w e  sp o w o d u je  pow strzy m an ie  tego  
rozw oju .

Nie należy  z tego  w nosić , ab y  m aszy ­
ny były  czem ś złem  w  sob ie  i aby  należało  
je  usunąć . O w szem , p ew n ą  je s t rzeczą, że 
przyn iosły  one ludzkośc i w ielk ie  pożytk i, 
a le  ch c iw o ść  lud zk a  w  d ążen iu  do z d o b y ­
w an ia  b o g ac tw  za w sze lką  cenę w  w ielu  
razach  znaczn ie  zm niejszy ła  lu trzn iw eczy ła  
o s iąg n ię te  z n ich  korzyści.

N ad używ ano  m aszyn, p o d p o rząd k o w y ­
w ano  im w yższe in te re sy  m oralności i 
zd row ia . T rz e b a  p rzeto  u su n ąć  lub  m ożli­
w ie  ogran iczyć  w szy stk ie  w  tym  w zględzie  
nadużycia  i p rzyw róc ić  m aszynom  p ra w d z i­
w ie d o b ro czy n n ą  ich ro lę  w  życiu ekono- 
m icznem . P o leg a  to na  u ła tw ien iu  tru d ó w  
pracy , z czego w in ien  ko zy stać  tak  p ra c o ­
daw ca  jak  i robotnik.;

Z  teatru miejskiego.
, Bajka o wilku” —  sztuka F. Moinara.

P ięć  dni ub ieg łeg o  ty g o d n ia  w y pełn iła  
re p e r iu a r  te a tru  m ie jsk iego  c z te ro ak to w a  
sz tu k a  F ran c iszk a  M oinara  p. t.: »B ajka o 
w ilku* . A u to r zap isa ł się  już ch lu b n ie  w  p a ­
m ięci p u b licznośc i zn akom itą  sz tu k ą  „D ya- 
b e ł“, k tó ra  podobn ie , jak  n a  w ielu  scen ach  
eu ro p e jsk ich , zyska ła  i u n a s  p e łn e  p o ­
w odzen ie .

M olnar o d znacza  się  w ie lk ą  pom ysło  
w o śc ią  w  k o ncepcy i sw o ich  u tw orów . 
W  „B ajce  o w ilk u "  n ie  ch cąc  nużyć s łu ­
chacza  szab lonem , w  ten  sp o só b  w zb u d za  
u n iego  za in te re so w an ie , iż w ła śc iw y  w ą ­
tek  sz tuk i p rzed s taw ia  jak o  sen  b ohaterk i, 
k tó ra  p rzeży w a m iłosne  sceny  ze s ta ra ją ­
cym  się  p rzed  la ty  o je j r ę k ę . . .  zastęp cą  
ad w o k a ta . T en  od jeżdża jąc  zap o w ied z ia ł 
jej w  liście, iż „w róci po nią, czyto jako  
żo łn ierz  z p o la  chw ały , czyto jak o  s ław n y  
dyp lom ata , czy jak o  św ia to w y  a r ty s ta  lub 
choćby  s łu g a" , w róci, by  ją  zab rać . W  tych  
cz te rech  o d m ian ach  w ystęp u je  d aw n y  k o n ­
ku ren t, jako  m ajak  senny , b ardzo  do b rze  
sk a ry k a tu ro w a n y .

S z tukę  g ran o  i w y s taw io n o  d o skonale . 
N a p ie rw szy  p lan  w y b ił się  p. M ie lew sk i 
w  roli z azd ro sn eg o ,,zd en e rw o w an eg o  i p o ­
de jrz liw ego  m ęża. Ś w ie tn ie  u ją ł ro lę  d a ­
w n eg o  k o n k u ren ta  p. A dw en tow icz, k tó ry  
za ro lę  cz te rech  k o ch an k ó w  zb ie ra ł ok lask i 
p rzy  o tw arte j scen ie . P. B ed n arzew sk a , w y ­
stę p u ją c a  w  sz tuce  M o in ara  po  raz  p ie r­
w szy  w  obecnym  sezonie , p rzy p o m n ia ła  się  
pu b liczn o śc i k rak o w sk ie j z daw n y ch  cza­
sów , zy sk u jąc  pe łne  uznan ie  i ok lask i.
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N o w o  o tw a r te  k o n c e s y o n o w a n e  p rz e z  W y so k ie  c. k. N a m ie s tn ic tw o  

:: B IU R O  P O Ś R E D N IC T W A  S Ł U Ż B Y  I P O S A D  ::
dla oficyalistów i urzędników prywatnych, oraz dla wszelkiej kategoryi s łu ż b y  d o m o w e j ,  
gospodarczej, przemysł.,, handlowej, restauracyjnej, hotelowej i t. p. — Rządowo uprawnione
:: BIURO POŚREDNICTWA PRZY KUPNIE I SPRZEDAŻY ::
majątków ziemskich, lasów, parcel, wszelkiego rodzaju zakładów przemysłowo-handlowych etc.
=  A G E N C Y A  H A N D L O W A  —

; uprawnieniem do pośredńiczenia wkupnie, sprzedaży produktów ziemnych, rolnych i fabrycznych.

S. TUMIDA JOWICZA
b y łe g o  p r o f e s o r a  g im n a z y a łn e g o

w Podgórzu, ul. Krakowska 1.7, Telefon Nr 2559
( tu ż  p r z y  s ta r y m  m o śc ie ) .

Adres dla korespondencyi: Stanisław Tumidajowicz, Podgórze. 
(Przyjmuje się zastępstwa pierwszorzędnych P. T. Firm i To­

warzystw asekuracyjnych).

D obre  sy lw e tk i o ficerów  w ęg iersk ich  
dali p. p. Jed n o w sk i i Ż arsk i. S z tuka  c ie ­
szy się dużem  pow odzen iem  i w ypełn ia  
szczeln ie  w id o w n ię  tea tru .

Jim »mii smm 
FABRYKA PASÓW

M A S Z Y N O W Y C H

IGNACEGO WURMA
W K R A K O W IE ,
u l .  K a n o n ic z a  L . 18. 

poleca sw oje wyroby po cenach  konkur

KRO NIKA.
Kraków, dnia 28 września,

R a tu jm y  sz k o ły  p o lsk ie  n a  k re s a c h .
Z  Zarządu głównego T S L . otrzymujemy na­
stępujące p ism o: Z arząd  G łów ny T S L . stoi 
nad brzegiem ruiny. Instytucyi tej, jak i wszyst­
kim przez niego prowadzonym zakładom i przed­
siębiorstwom oświatowym grozi bankructwo, li- 
kwidacya.

Groźbę tę z całą powagą i świadomością 
wyrzeczonych słów  Zarząd G łów ny przedkłada 
w rozpaczliwem swem położeniu społeczeństwu, 
wzywając do ratunku i pomocy.

Na utrzymanie szkół, powołanych do życia 
na kresach, w ydał Z arząd Głów ny w roku
1912 —  375.075 L. 97 K „ na opłatę zobo­
wiązań, zaciągniętych na budowę tych szkół.
336.415 K, 79 h, — razem 9 0 9 .4 9 4  K . 7 5  h.

Ciężarom tym sprostać w  roku bieżącym 
Zarząd G łów ny nie może w żaden sposób.

Rok zastoju ekonomicznego i klęsk żywio­
łowych odbił się fatalnie na dochodach T o ­
warzystwa. Składki wpływają bardzo niezna­
cznie. Akcya społeczeństwa i Zarządu G łó ­
wnego T S L . w celu upaństwowienia zakładów 
średnich w Białej i O rłowej nie w ydała dotąd 
pomyślnych skutków.

T o  też Z arząd G łów ny z trudnością tylko 
i nieregularnie mógł wypłacać pracownikom 
swoim pensye, a w  przyszłości zapowiada się 
smutna konieczność zamknięcia płac nauczy­
cielskich i zniesienia szkół, stworzonych z ta­
kim trudem jako placówki na kresach polskich.

Ostateczność ta stałaby się straszną klęską 
narodową, nieobliczalną w  skutkach ze względu 
na obniżenie się powagi narodu polskiego i 
zmniejszenie odporności żywiołów polskich wo­
bec naporu milionów niemieckich i czeskich, 
które niewstrzymywane już niczem w zwycię­
skim pochodzie, zagrabią naszą własność naro­
dową bez wysiłku wielkiego ze swej strony 
a bez obrony z naszej.

Pamiętajmy, że wobec szalonego nacisku 
z Zachodu akcya nasza już nie w celach po-

Hotel Saski
W KRAKOWIE

został otwarty
Nowy Za rzą d .

P e n sp n a t  w  M o w i e
w  d o sk o n a le n i  m ie jsc u  b lisk o  k o le i 
i  t e a tru ,  z p o w o d u  c h o ro b y  w ła ś c ic ie lk i 
z a ra z  d o  sp rz e d a n ia ,  e w e n tu a ln ie  d o  w y ­
d z ie rż a w ie n ia  n a  b a rd z p  p rz y s tę p n y c h  

w a ru n k a c h .

P o  b liż sz e  w iad o m io śc i n a le ż y  s ię  zg łosić  
do  p e n s y o n a tn  „ C r a c o v ią “  p rz y  u l. św . 

M a rk a  1. 25.

W y łą c z n ie  p ra w d z iw e  sz la c h e -  

tn e  k a m ien ie  w  o p ra w ie

FERDYNAND;
=  HOFMANN
K ra k ó w  —  S u k ie n n ic e  L iczba  17.

Seminaryum muzyczne
i pierw szy

In s ty tu t rytmicznej gimnastyiii
m etodą Jaques’a  D alcroze’a

im. I. J. Paderewskiego
w  Krakowie, uL W iśle a 1. 4 ,1. p.

Przedmioty naukowe : 
R y tm ic z n a  g im n a s ty k a , p la s ty k a , ta ­
n ie c  k la sy c z n y , so lfeż , śp ie w , g ra  
n a  sk rz y p c a c h , fo r te p ia n ie ,  h a r m o ­
n iu m , te o ry a  m u z y k i. —  W p isy  c o ­
d z ie n n ie  o d  1 0 —12 i o d  3 -^6 .

większenia naszego stanu posiadania, ale dla 
utrzymania tylko tego, co polskie, w  grani­
cach dotychczasowych, wymaga akcyi o wiele 
żywszej i poparcia społeczeństwa o wiele w y­
datniejszego.

Na Śląsku podjął Schulverein starania ce­
lem założenia szkół niemieckich w  Błędowi­
cach Dolnych i Raszkowicach. W  Raszkowi- 
cach na 1206 ludności jest 14 N i e m c ó w ,  
w  Błędowicach,- liczących 2548 ludności, jest 
4 N i e  m c ó w. Mimo tak znikomej liczby 
Niemców, Schulverein ma odwagę zakładać 
swoje szkoły i zachodzą poważne obawy, że 
zyska dostateczną liczbę uczniów z powodu 
braku polskich szkół.

Spieszna i wydatna ofiarność społeczeństw a 
na cele T S L . może tylko Towarzystwo i Z a ­
rząd Głów ny ratować od upadku.

T o  też w rozpaczliwem swem położeniu 
zwraca się Zarząd G łów ny do społeczeństwa 
polskiego z gorącą prośbą, aby dla tych ogólno­
narodowych celów w dniach T S L . urządzanych 
w ciągu października b. r„ składało ofiary chę­
tnie na szkoły kresowe, na obronę przed za­
lewem niemieckim i czeskim.

W y b o ry  u z u p e łn ia ją c e  z o k rę g u  P o d - 
g ó rz e -B o c h n ia -W ie lic z k a  odbyły się w ubie­
gły wtorek wśród nader żywego zainteresowa­
nia wyborców tych miast. Stawali dwaj kan­
dydaci : w iceprezydent Lwowa D r. Tadeusz 
Rutowski i lekarz kasy chorych z Podgórza 
Dr. Emil Bobrowski. Pierwszy był kandydatem 
Polskiego stronnictwa demokratycznego, dru­
giego stawiała Polska partya socyalno-demo- 
kratyczna. O gółem  otrzymał Dr. Rutowski 2223' 
głosów, Dr. Bobrowski 2919 głosów. Posłem  
został wybrany Dr. Emil Bobrowski.

U c z c z e n ie  p r z y łą c z e n ia  g m in  p o d m ie j­
sk ich . Na ostatniem posiedzeniu Komisyi dla 
uczczenia przyłączonych gmin podmiejskich, 
które się odbyło w ubiegłym tygodniu, refe­
renci magistratu przedstawili Komisyi uchwały 
R ady miasta z roku 1910, powzięte na uro- 
czystem posiedzeniu w dniu 17 kwietnia 1910.

U chw ały R ady miasta były następujące: 
1) wydać księgę pamiątkową o dokonanem 
przyłączeniu gmin sąsiednich. 2 ) O ddać pod 
budowę nowego parafialnego kościoła dla dziel­
nic położonych na prawym brzegu Wisły, bez­
płatnie odpowiedni plac budowlany, oraz przy­
czynić się do kosztów budowy jednorazową 
subwencyą w  kwocie 100.000 koron. 3) Z b u ­
dować na jednym z gruntów miejskich „Dom 
ludowy", przeznaczony na popularyzacyę oświaty 
i sztuki narodowe] wśród najszerszych mas 
ludowych. 4 ) W ybić medal pamiątkowy.

Po dyskusyi przeprowadzonej powzięła K o­
misya następujące uchwały: 1) W ydaniem księgi 
pamiątkowej zająć się ma nadal, jako referent 
radca magistratu Dr. Sikorski. 2) Druk księgi 
pamiątkowej ma być ukończony przed dniem 
faktycznego przyłączenia miasta Podgórza. 3) 
W  sprawie budowy kościoła parafialnego na­
leży ponownie porozumieć się z Konsystorzem, 
a po powzięciu z jego strony ostatecznej de- 
cyzyi, przedstawić radzie miasta wnioski o od­
stąpienie gruntu i wydajiie uchwalonej subwen

Biuro buchalteryjne
 „ H E R M E S " - - - - - -

Jana Pilcha w Krakowie pl. Matejki 5. Tel. 2566.

prow adzi i z ak łada  księg i w e w sz y s t­
kich  p rzed sięb io rs tw ach . 

P rzygo tow uje  do egzam inów  p ry w a tn y ch  
z b u ch a lte ry i po jedynczej i podw ójne j, 
sk ład an y ch  w  c. k. A kadem ii han d lo w ej 

w  K rakow ie lub  L w ow ie. 
P ro w ad zi b iuro  p isan ia  na  m aszynach . 
Ceny najniższe. Udrgotfnieni» w spłatach 
O p ła ta  za k u rs  b u ch a lte ry i w raz  z n au k ą  
p isan ia  na m aszynach  w ynosi koron  100. 

P o leca  uczn i sw o ich  na  posady .
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: F a b rs r k a  P u s te r  i  M l i f i e r s i i a  s z k ła  :

w Krakowie, Aleja Mickiewicza 23, Tel. 2295.

P odejm uje się od lew an ia  lu s te r now ych 
lub zużytych, O p raw ia  w ram y nik low e, 
m osiężne i t. p. w n a jrozm aitszych  fa 
so n a c h / W ykonuje  w y staw y  sk lepow e, 

, d ek ' raęye lu stram i sa l ho telow ych , re 
stau rscy ju y ch  i k aw iarn ianych . P o s ia d a  
na sk ładzie  v w ielki w ybór luster, lu s te -  

: rek #  rozm aitych  w ie lkośc iach , 'o p ra w n e  
w  ram ach  n ik low ych i ozdobnych  jako też  

i na  deszczu łkach . . /

n a d e s ł a n e .

marki światowej sławy

SamaGhodp
lukstisewe, ciężarowe, 
atifoomiiibysy, dorożki 

/ .  automobilowe

Austr. Towarzystwo motorowe

„ B E N Z “
FILII W KRAKOWIE. 

Tdefonlumer 1026.

Magazyn mebli. 
K om pletn ie  u rządzone  

pokoje. 
Pracownia 

t a p ic e r s k ó  - s to la r s k a .  
Skład tapet

o ra z  w ielk i w y b ó r m a te ry j n a  m e b le , 
p o r ty e r ,  f ira n e k ,  k a p ,  s e rw e t, d y ­

w a n ó w , ch o d n ik ó w  i t. p . 

T e le fo n  N r 1251.

P o c z to w a  K a s a  O sz c z ę d n o śc i 9 2 .5 4 8 .  

T e le g r a m :  Ig lick i K rak ó w .

ęyi. 4) „Dom ludowy" nie ma być identycznym 
z gmachem Uniwersytetu ludowego. Należy ze­
brać materyały co do istniejących , domówdudo- 
■wyęh w W iedniu, ;w /Niemczech, Belgii, Danii, 
i Skandynawii używając przedewszystkiem 
materyałów zebranych przez T  owarzystwo 
Szkoły i ludowej - -  i na tej podstawie zbadać: 
jakie są koszty /budow y takich dófńów ludo­
wych i jak się_ zkazały użytecznymi. W  spra­
wie łączącej- się ęz, budową dom u (udowego 
kwestyi teatru ludowego, należy zasiągnąć opinii 
dyrektora Teatru miejskiego. Celern przyspie­
szenia sprawy buęjowy domu ludowego wybrano 
specyalną komisyę.

. W iceprezydent Szarski. i Dr. Wasung zajmą 
się sprawą rozpisania konkursu na medal pa­
miątkowy.

Z  Iz b y  ręk o d z ie ln ic z e j.  W  dniu 25 hm. 
odbyło się w Izbie rękodzielniczej posiedzenie 
komitetu budowy „Domu iżby rękodzielniczej" 
pod przewodnictwem R . m. p. Jana W olnego. 
Z ebrany w pełnym komplecie komitet- przepro­
w adził w tej tak ważnej, sprawie ożywioną 
dyskusyę, z której wynika, że sprawa będzie 
doprowadzoną do pożądanego rezultatu. Pre­
zydyum komitetu, do którego wchodzą pp. : 
W olny Jan, jako przewodniczący, Stefan Iglicki 
i Karol Markus jako zastępcy, a inżynier Józef 
Król jako sekretarz, ma do następnego posie­
dzenia przedłożyć dokładny program prac’w stę­
pnych, jakie są konieczne, aby budowę rze­
czywiście rozpocząć. Ponieważ komitet zabrał 
się z całą energią d o ; pracy, można liczyć, że 
budowa dokonaną będzie Wcześniej, aniżeli się 
spodziewamy.

Z ja z d  m ie sz c z a ń s tw a  w e  L w ow ie. Jak 
już donosiliśmy w  poprzednim niimerźe nasze­
go pisma, o d b ę d z ie s ię  w nadchodzącą nie­
dzielę i poniedziałek,28 1,29^b; m. we Lwo^ 
wie Z jazd  mieszczaństwa polskiego', zaińicyo- 
wany przfez lwowskie Towfirzystwo- strzeleckie. 
C elem 'p ierw szym -Z jazdu  Jest złożenie hołdu 
przez Towarzystw;c) strzeleckie bohaterom osta­
tniej waiki o niepodległość z r. 1863, celęm 
zaś drugim jest przegląd sił mieszczańskich, 
wzajemne skrzepienie się, zaciśnięcie solidar­
ności i wymiana myśli.

Program Zjazdu ustalono już w następu­
jący sposób:

. N i e d z i e l  a ' 28. - w r z e ś n i a .
O  godz. 10 rano zbór na Strzelnicy, roz­

danie odznak Z jazdu, wpisywanie się do księgi 
pam iątkow ej; o godz. I I nabożeństwo w ko­
ściele O O . Franciszkanów, o godz. 12 inau­
guracyjne zebranie i pierwsze posiedzenie zjazdu 
na Strzelnicy Z następującym programem: a) Za­
gajenie posiedzenia i powitanie przeź prezy­
denta miasta, b) referat o potrzebie związku 
mieszczańskich Towarzystw  strzeleckich; o go­
dzinie 7 ’30 wieczór przedstawienie w teatrze 
miejskim. .

P o n i e d z i a ł e k  19. w r z e ś n i a :
O  godz. 10 ranó drugie posiedzenie dla 

przeprowadzenia dyskusyi nad referatem o po­
trzebie organizacyi i powzięcie uchwały, o godz. 
3 popołudniu tradycyjne strzelanie o sól i gęsie, 

‘o 8 '30  wieczór wspólny bankiet.
G im n a z y m  i S e m in a ry u m  T SL. w  B ia łe j. 

Z  nowym rokiem 'szkolnym weszły oba te za-.; 
kłady kresowe w  nowe stadyutn rozwoj u. P o ­
mieszczone dotąd pod jednem kierownictwem 
i w  jednym budynku przy ui. Komorowickiej, 
zakłady te zostały z początkiem września roz- 
dzielonc tak ze względu na rozrost jak i na 
spodziewane bliskie ich upaństwowienie. K ie­
rownictwo gimnazyum realnego, które liczy już 
s z e ś ć  k la s ,  pozostaje nadal w rękach do­
tychczasowego kierownika obu zakładów Dy-

NOWO OTWARTY

MAGAZYN BRONI g
R. GLINIECKI! 

B.WiERZEJSKI I
W  K R A K O W IE  —  S Z E W S K A  L. 2. S

POLECA W WIELKIM WYBORZE : ■

B R O Ń  W S Z E L K IC H  SY ST E M Ó W , S 
P R Z Y B O R Y  M Y ŚL IW SK IE , O RA Z ”  

/ .  W Ł A S N Ą  P R A C O W N IĘ . / .  / .  S

Z ak łe d  ś lu s a r s tw a  a r ty s ty c z n o  - b u d o w lan eg o

Jan Starzek
Krakom, ulica Wielopole I. 4.

(o b o k  g łó w n e j  p o c z ty ) .

-poleca jako  speoyalnośc-j: S chody żelazne, 
B alkony, Bram y, -O grodzenia, B alustrady  
schodow e, w szelkie ro b o ty  kute artystyczne 

i budow lane.
S pecyalny dział rekonstrukcy i w ag decy- 
m alnych i sto łow ych  -  reperacye  w ag 
i c iężarków  o raz  cechow an ie  w c. k. u rzę­
dzie uskutecznia  w jak najkró tszym  czasie. 

CENY KONKURENCYJNE.

Lekcyj śpiewu solowego u d z ie la

S T . BURSA
artysta-śpiew ak, 

k ie ro w n ik  k o n c e sy ó n o w . s z k o ły  śp ie w u  

ul. K re m e ro w s k a  10, I. p . T e l. n r . 257. 

: Przyjmuje codziennie od godz. 5 popoł.
K la sę  g ry  fo r te p ia n o w e j  p ro w a d z i 

P . K a ro l.  W im m e ro w a , u c zen ica  M ik u leg o .
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rektora Igńacego S t e i n a  — kierownictwo se- 
rnijiaryum objął profesor seminaryum żeńskiego 
z Krakowa Dr. Antoni; J. M i k u l s k i .  Jako’ 
szkołę ćwiczeń przy seminaryum. dodańo do 
istniejącej już czteroklasowej szkoły pospolitej 
jeszcze trzyklasową szkołę wydziałową, przeZ 
co stworzono pierwszy w  kraju i państwie typ 
tego rodzaju zakładów, , s l e  d m i o k i  a s  o w ą  
s z k o ł ę  ć w i c z e ń .  Gimnazyum pomieszczono 
w  gmachu szkoły im, Kościuszki. Seminaryum 
pozostaje nadal w dotychczasowym budynku 
przy ul. Komoro wickiej.

O by tylko zakłady tę doczekały się jak 
najprędzej upaństwowienia, czego śpołecżenst\yp 
polskie tak Stanowczo się domaga.

N a le p k i k s . J ó z e fa  P o n ia to w sk ie g o  na 
okna wydaje zarząd główny „Straży polskiej" 
w  Krakowie. Komitety lokalne praż kupcy o- 
trzymują znaczny rabat. Dokładnych inlormacyj 
udziela biuro. „Straży polskiej", Kraków, ulica 
Floryańska 1, I p.

K o n k u rs . Zarząd G łów ny Towarzystwa 
Szkoły Ludowej w Krakowie ogłasza niniej- 
szem konkurs na posadę nauczyciela w szkole 
T S L . w Morawskiej Ostrawie. Kompeterici 
mają się' wykazać przynajmniej patentem do 
kzkół pospolitych z prawem nauczania języka 
niemieckiego, przyczem pierwszeństwo będą 
mieli kandydaci z egzaminem wydziałowym 
z I. grupy. Do posady tej przywiązane są po­
bory w łącznej kwocie 2200 Koron (płaca 
1700 K ,  dodatek na mieszkanie 400 Koron 
i dodatek T S L . 100 K ) .  K andydat posiada­
jący egzamin do szkół, wydziałowych otrzyma 
nadto dodatek osobisty w kwocie 100 Koron 
(Ocznie.
'?■ Należycie udokumentowane podania należy 

Wnieść drogą Urzędową najdalej do 5. paździer­
nika 1913 pod adresem Zarządu Głównego 
T S L . {Kraków, Floryańska 15) po uprzedniem 
ipezpośredniem zawiadomieniu Zarządu G łó ­
wnego, że podanie wniesione.

N o w a  p la c ó w k a  p ra c y  o św ia to w e j. 
W dzielnicy XII. nasżego miasta (Półw sie 
Zwierzyniec), rozwijającej się ogromnie szybko, 
zwłaszcza obecnie po wybudowaniu linii tram­
wajowej i zniesienia wału kolejowego, powstało 
dzięki staraniom grona obywateli nowe X I. Koło 
T S L . Onegdaj odbyło się pierwsze konsty­
tuujące W alne Zgromadzenie, na którem po 
złożeniu sprawozdania-' przez komitet organi­
zacyjny wybrano Zarząd Koła, w skład któ­
rego weszli: Dr. Bolesław Komorowski (prezes), 
Józef Robak (wiceprezes), E . Czader (sekre­
tarz), A ntoni Konkiewicz (zast. sekr.), Józef 
W łodek  (skarbnik), A . Kałamacki (zastępca 
skarbnika), r. m. W alenty Dudek, Gabryel 
Leńczyk, M . Łysakowska, F. Piekarska, E. Pó- 
-prawska, F.- Schneider. Do komisyi rewizyjnej 
wybrani zo sta li: r. m. J. Wilczyński, komisarz 
L . Scheurićh i Dr. Drobniak. Delegatami na 
W alny Z jazd T S L . w  Tarnowie wybrano Jó ­
zefa Robaka i Felicyę Piekarską. O becny na 
zgromadzeniu delegat Zarządu głównego T S L .

p. Tabaczyński podniósł konieczńość i ważność 
pracy oświatowej i społecznej w dzielnicach 
przyłączonych. W niedługim czasie odbędzie 
się uroczyste poświęcenie i otwarcie lokalu 
K oła (ulica Kościuszki !. 37), oraz czytelni i 
wypożyczalni.

S to w a rz y sz e n ie  m aszy n is tó w , werkmi­
strzów i monterów mechanicznych urządza, dnia 
28 b.. m. w "niedzielę W lokalu przy ul. jagiel­
lońskiej 1. 9  II p. o ;' godz. 10 przed połudn. 
poufne Zgromadzenie członków i nieezłonków' 
wzwyż wymienionych zawodów, celem omó­
wienia wszystkich spraw składających się na 
smutne położenie tych gałęzi prący i, zarazem 
obmyślenie środków zapobiegających obniżeniu 
wartości pracy i jej społeczno-gospodarczego

przedłożyć metrykę, świadectwo szkolne i ewen­
tualnie świadectwo pracy praktycznej.

R e p e r tu a r  te a t r u  m ie jsk ieg o  w  przy­
szłym tygodniu jest następujący:

Sobota: „Ruchome piaski", sztuka w .3 
aktach Piotra Chojnowskiego. N iedziela: 12 
w południe: Poranek ku uczczeniu rocznicy 
X . Piotra Skargi: I. „W yzwolenie", akt 3 St. 
W yspiańskiego, 2. „A nheli" Juliusza Słow a­
ckiego, 3. „Kazanie Skargi", na tle obrazu 
Jana Matejki. Ceny zniżohe do połowy. Po 
południu: „Kościuszko pod Racławicami",
obraz historyczny w. 7 odsłonach, - A- Lasoty. 
W ieczorem : „Ruchome piaski", sztuka |  w .3 
aktach Piotra Chojnowskiego. Poniedziałek 

W ilku", sztuka w 4-ch obrazach
znaczenia. Coraz jest gorzej. Niedomagania tak i p r. Molnara. W torek /„R uchom e piaski
pracodawcom jak pracobiercom dają się coraz 
dotkliwiej odczuwać, > a m y? — dziwnie na to 
obojętni. T rzeba coś robić, postanowić i^dlą, 
tego zapraszamy wszystkich, należących do je­
dnej z grup zawodowych, ;aby w interesie w ła­
snym w zebraniu udział wzięli. W  dyskusyi 
polityka wykluczona.

S łó w k o  o m le c z a rn ia c h  m ie jsk ich . Już 
to możemy sob ie , Z czystńrh' sumieniem powie­
dzieć, że wszystkie kooperatywy miejskie biorą, 
w  łeb  Po" nieszczęśliwych „Występach", jaj-; 
czarni i ziemniaczani!, przyszłą kolej ,ną zakła­
danie mleczarni miejskiej. Pom ysł mógł być 
dobry, ale nie w wykonaniu magistratu krakow­
skiego, który każdą rzecz .spaczyć musi. O tóż 
mleczarnie miejskie były zakładane w dwóch 
celach, a mianowicie miasto miało dawać zdrowe 
mleko mieszkańcom a nadto regulować ceny 
nabiału. \

Tymczasem. cena 24: halerzy za; litr mleka 
pobierana przez gminę nie może być regulato­
rem, bo wszak włościanki sprzedają mleko po 
14 i 16 hal. za litr. A  jeżeli-chodzi o jakość, 
mleka miejskiego, to trzeba to stwierdzić bez 
ogródek, że .jest ono zanadto rozpuszczone 
wodą. . . ■,

Zapytaćby tylko, należało,) czy leję ?ię do 
mleka Wodę przegótowaną, czy też prosto 
„z kurka". Byłoby, w każdym razie rzeczą 
wskazaną, aby w miejskich mleczarniach roz­
puszczano mleko wodą gotowaną, a to ze wzglę­
du na przepisy Miejskiego Urzędu Zdrowia, 
zalecającego używania na czas, cholery w G a­
licyi Wody ■ gotowanej.

W p isy  do  k ra jo w e j s z k o ły  c e ra m ic z n e j 
w  P o d g ó rz u . Czternasty kurs ceglarski na 
wykształcenie dozorców, kierowników itp. dla 
fabryk cegieł, drenów i dachówek, rozpoczyna 
się w dniu 1 października b. r. —  Kurs trwa 
18 miesięcy,i a nauka jest bezpłatna. Przyjęty 
na naukę może b yć  kandydat) mający ukoń­
czonych lat 18, posiadający" ukończoną szkbłę 
ludową, a pierwszeństwo mają ci, którzy' Wy­
każą się praktyką w zawodzie ceramicznym. 
Do wpisu zgłaszać się należy do 30 września 
do dyrekcyi szkoły (Podgórze, ul, św. Floryana • 
1. 3),, ustnie lub pisemnie, a p rzy  zgłuszeniu

ktach Piotra Chojnowskiego. Środa 
„Ksiądz M arek", poemat dram. w 5 obr. J. 
Słowackiego.; Czw artek: „Bąjka.o wilku", sztu­
ka w 4: obrazach Fr. Molnafń-

P rz e rab ia  kapel usze 

d a m śki e i dz i e ci nn  e 

n a  najnow sze fasony

A N T O N I A

^ J A R O S Z
K RA K Ó W

UI.ICA SŁAWKOWSKA L. 24.
: (DOM XX. MARKÓW). - •;<

. Z J E D N O C Z O N E  A U S T R . 
- # ?  A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O  
■ /  . - „ P A R O W E J  Ż E G L U G I a

AUSTRO-
f lM E R I C f lN f l

Regularna i bezpośrednia kotbpnikacya z'RniSryi 
do imerffei, Manady i i. p .

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla 
zachodniej Galicyi i Bukowiny: JE N E R A L N A  A JĘ N C Y A  
G O L D L U S T  i S K A  K R A K Ó W , L U B IC Z  7.  ̂ (naprzeciW
dworca kolei). —  Dla wschodniej G alicy i: L w ó w , B iu ro
p a s a ż e r s k ie  A u s tro -A m e ric a n y , N a  B ło n ie  2 . oraz w szyst­
kie prówincyonalne ' ajencye, następnie : T r y e s t : D y re k c y a  
A u s tro -A m e ric a n y )  V ia  M o lin  P icco lo  2 . W i e d e ń : B iu ro  
p a s a ż e r s k ie  A u s tro -A m e ric a n y , K a rn tn e r r in g  7 II, K a ise r  

J o s e fs tr .  3 6 .

P T.

Upraszamy Szanow  
nych Czytelników o ła  

skaw e powoływanie się 

przy zam ów ieniach na 

„Tygodnik M ieszczań­

s k i4.

Stanisława Tumidajowicza
P o d g ó rz e ,  K ra k o w sk a  7. T e le f . N r 2559.

K o n c e s .  B iu r o  

pośrednictwa pracy i służby
pojeca wszelkie kategorye oficyallstów prywatnych, 
oraz służbę domową, gospodarczą, handlową, restau­
racyjną, hotelową i t. p. - ; Konces. Biuro kupna 
i sprzedaży rr a do sp żedania majątki (ziemskie, 
kamienice, lasy, parcele, zakłady przemysłowe, h n- 
dlowe etc. — Agencya handlow a objęła general­
ne zastępstwo fabryki wyrobów gumowych „Berson" 
„Palma", wyrobów technicznych bielizny impregno­
wanej i kauczukowej. Zastępcy z poważnymi rćfe- 

rencyami poszukiwani.

□ □□acaDaGaGGGaGaaDbDGGDCOCGGGCOGDCOIlGGaGGOGaGaLL

5 WYBORNE MASŁO §
 ̂ :.A ' ' . / §

§; deserowe, stołowe i kuchenne □
a po cenoch targowych wysyła pocztą i koleją 8

f  mLsGCZflRRIfl fcUCZanOLDiCKa §
, g  ‘ ——    = :^ t= === ~   -tttj q

§ id Krakowie, ul. Czarnowiejska h. 70. §
n  ‘ ■ " □
padaaaaaaaaaDaaaSL^opGÓ.00000^000®0000000001-301-11-10131-1
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C h S I U l C Z f l i l  j P f U S f i i l i  Zakład czyszczenia: Dębniki, fTIickiewicza 4.

F il i  N f  11 7 B£ H R I HI F M Ii H ul- Karmelicka 1. 28. — ul. Sławkowska 1. 29. — ul.
^  B #  ^  Sebasty ana 1.3.— ul. Grodzka 1.35.—ul. Grodzka 1.69.

  " '1...........przyjm uje na sezon  obecny do ch em iczn ego  czyszczen ia  : G ard e-
   W  K R A K O W I E .  robę m ęską, dam ską i dziecinną. P ió ra  strusie , dyw any, portyery  itp.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy 
zastawne, akcye, obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, 
ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju interesa bankowe. 
Uskutecznia szybko zlecenia giełdow e, przekazy na m iejsca kąpielow e 
i zagraniczne. Przyjm uje wkładki na książeczki w kładkow e. K or. -5.000

________  #   w ypłaca dziennie bez w ypow iedzenia.
r - : - W  Krakowie Rynek g ł .  1. 17. — P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b an k  z  w ła sn y c h  fu n d u szó w .

ZiYiostenska Banka
Nowo otwarty w Krakowie 1

ul. Zwierzyniecka I. 34 ul. Zwierz niecka I. 34

N A J T A Ń S Z Y

zakład:
— POBEZEBBWY
U rządza pogrzeby sk rom ne i o kazałe  dla dorosłych  

i dla dzieci. Z ałatw ia  w sze lk ie  form aln ości.
P osiada  wielki w ybór trum ien . — N ow e dekoracye. 
Karaw any o szk lo n e  i zwykłe. —  Ceny nizkie. 
.'. W łasność S tow arzyszenia  „Kasy P ogrzebow ej*4. .'. 
Członkiem  S tow arzyszenia  m oże być k ażdy katolik. 
W pisow e 1 kor. — W kładka m iesięczna 20 halerzy.

AKWIZYTORA
zdolnego i sumiennego
poszukuje się do wyrobionego i dobrze prosperu­
jącego pisma na bardzo korzystnych warunkach.
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Tygodnika 
Mieszczańskiego*1 Kraków, ul. św. Krzyża 7, parter.

Lecznica dla zwierząt 
oraz zakład kąpielowy
Kraków, Lubicz 40, Tel. 2552.
przyjm uje w leczenie w szelkiego rodzaju zw ierzęta dom ow e 
oraz  p rzeprow adza zabiegi operacyjne. D la psów  kąp ie le  le ­
czn icze  oraz  zwyczajne.

A R T U R  L IE B E S K 1 N D ,  lekarz w eterynary jny .

Z dniem 1-go grudnia 1913 roku 
jest do obsadzenia w krakowskiej Izbie 
rękodzielniczej posada

SEKRETARZA
Podania z załączeniem świadectw 

należy nadsyłać na ręce Prezesa pana 
Wincentego W ajdy, Kraków, ulica 
Andrzeja Potockiego L. 18. — Izba 
rękodzielnicza.

Od dziś dnia wykonuje jedyna ręczna

PR9LHI9 RRYST9LICZN9
wszelkie pranie bieli” 1 1  f  4 -  f i l i i  P°dgwarancyązwrc
zny jak najstaranniej W  j J I  Li a U l l l  tu n o w ej bi e l i z n

Centralne biura znajdują się: przy ul. Grzegórzeckiej 1,25 i m Passażu Bielaka Rynek Gł. I.

zwro-
y

TOMASZ GRyGA
:: W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 21. :: 
KRAWIEC CYWILNY I WOJSKOWY

POLECA GUSTOWNIE 1 TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁOW KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH PO NAJPRZYSTĘ­
PNIEJSZYCH CENACH — OD­
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGOD. WARUNKÓW SPŁATY.

Redaktor odpowiedzialny: Wojciech Odrzywałek. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca Jan R. Dobrzański).


